
Za Redakcyą odpowiedzialny 
'Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

. gdiiiatraeya, Fkspodycya i Bióro Rodakcyi przy pla­
cu Wilhelinowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
-«chi-dzi codziornie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

peświętnych.
Cena ogłoszeń (Insemtów): 

wietrfza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
wierszu drobiaogo £ $gr. tincj. tłumaczenia).

Listy
je redakcyi, adminiatracyi i «kapedyeyi winny być 

frankowano.
ZIENNIK POZNANSKI

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. Jo sbr., w państwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 Igr., w Szwecy 
o tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcjri 28 fr., wAwe-

ryco 0 tal. 7* 1/« sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po - 
cztowe. W inayth krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.
| Rękopisma
" nadsyłane Rodakcyi nie zwracają się i niszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego-
wowie F H. Richter k^èo-arz. _ W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Kaczkowski, Kue du 
>rt Stroé', Leicester Square W O. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: N.i całą, Francyą Jacques Zébaume w Paryżu, rue de Trevise Nr. 30. i pp. Havas, 
rcienad Menem Berlinie LiWsku, Wiedniu 'i Bazylei: H a a s e n s t e i n & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60. A. Kstemeyer, H.

W Krakowie Józef Czech, księgarz i Admsnistracya Dziennika Kraj. — we Lwowie
Faubourg Poissonnière 33.—: W Londynie: księgarnia.B. Bender, 8 Little Newport Stre... .. .
Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei:: -------  _ o . . T. • ., , „ __
Albrecht Taubenstrasse 34. Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank» Behrenstr. 24 i Haack et Kabehl, 1 riedrichstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. W Lipsku: Eugeniusz hört, Sachse & Comp. 

W Frankfurcie nad Menem Daube' & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstöin & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. z,boralski.

ras.«

POZNAŃ, 5 kwietnia.

Do spraw, które obecnie zajmują, tak prasą wło­
ską jak i koła rządowe, należy oprócz kwestyi uzbro­
jenia wojska i projektu, dotyczącego klasztorów, rewi­
zja francuzko-włoskiego traktatu handlowego, którój 
się domaga Francya. Jeśli wspominamy o tym trak­
tacie, czynimy to dla tego, ponieważ sprawa ta, 
jak niemieckie i włoskie utrzymują dzienniki, charakter 
polityczny przybierać zaczyna a mniej może ma na 
wzglądzie stosunki ekonomiczne Włoch i Francyi. — 
Zdawałoby sią, włoskie czytając pisma, jakoby rząd 
niemiecki na przebieg tych układów niepośledni wpływ 
wywierał i wszelkich dokładał starań—już to Włochom 
robiąc przyrzeczenia, już to podejrzywając polityką p. 
Thiersa — ażeby misya p. Ozenne spełzła na niczóm. 
Jak na teraz, odzywa sią w tym wzglądzie Ri forma, 
o handlowe tylko chodzi stosunki, ale nie trudno nie 
widzieć, że p. Thiers, chcąc nas usidlić, łudzi przy­
rzeczeniami, że biernie sią zachowa w sprawie kościel­
nej. Ale jakąż może nam dać rękojmią, że wbrew przy­
rzeczeniu działać nie bądzie? — W tym samym duchu a 
nawet bardzićj stanowczo wystąpują Nasione iOpi- 
nione, z których ostatnia wrącz nawet odradza zawar­
cie układu; nie inaczej także, jakkolwiek dość ostrożnie, 
odzywają sią i dzienniki niemieckie, wypowiadając, że 
oględność, z jaką postępuj ą Włochy w tej sprawie, pra­
gnące nadewszystko, ażeby obecnie obowiązujący traktat 
handlowy na rok przedłużono, zadowalniać tylko może 
rząd niemiecki. Ale nie tylko rewizya traktatu pomienio- 
nego, lecz i usposobienie narodu francuzkiego od chwili 
zawarcia ugody ewakuacyjnćj, wszelkie dalój objawy życia 
publicznego, polityka tak wewnątrzna jak zewnętrzna 
p. Thiersa przeważną w dziennikach niemieckich od­
grywają rolą, które, spodziewając sią ze strony upoko­
rzonego przeciwnika odwetu, bezustannie zajmują sią 
Francyą, podejrzywając ją o szukanie aliansów i O 
podtrzymywanie ducha wojowniczego — w nadziei przy­
szłej z Niemcami wojny. To też dziwić sią nie można, 
że prasa niemiecka argusowemi na wszystko, co sią 
dzieje we Francyi, spoglądając okiem, do mowy ks. 
Aumale, wygłoszonej w akademii, większą, niż na 
to zasługuje, przypisuje doniosłość. Wyraz „nadzieja“, 
któróm zakończył przemówienie swoje syn Ludwika 
Filipa, przypominając bitwą pod Azincourt, złowrogo 
brzmi wedle prasy niemieckiej dla przyszłości, bo do­
bitnie charakteryzuje usposobienie Francyi, którój sym- 
patyi dobić sią tylko można przez to, jeśli sią jój pra­
wi o dawnćm znaczeniu i o odwecie.

Nieustalone Hiszpanii stosunki zapowiadające co­
raz większe zamiąszanie, oddziaływać sią zdają na są­
siednią Portugalia i w niej budzić obawy, azali 
i ów nie bądzie widownią walk najrozmaitszych stron­
nictw i wiebrzeń internacyonału. Tej to okoliczności 
zapewne przypisać należy interpelacyą markiza z Val- 
lady w portugalskiój izbie panów, dotyczącą położenia 
kraju. Interpelant wykazywał, że Korona na najwię­
ksze wystawiona jest niebezpieczeństwa, ponieważ ra­
dykalne w kraju żywioły agitują bezustannie i prędzój 
czy późniój każą spodziewać sią wybuchu rewolucyi.

Co sią tyczy Niemiec, przebieg rozpraw w parla­
mencie nad interpelacyą p. Laskera, odnoszący sią do 
wykonywania przepisów w sprawie towarzystw akcyj­
nych a więcej jeszcze oświadczenie posła Laskera, że 
wszystkie zarzuty, które w Izbie deputowanych poczy­
nił ministerstwu handlu i administracyi kolei że­
laznych, jedyną jak na dzisiaj stanowią ważniejszą

NIEPODOBNI.
POWIEŚĆ

PRZEZ

Wołodego Skilię.

dalszy. Zobacz nr. 55, 58, 57, 58, 61, 63, 65, 66, 67,
68, 70, 71, 72, 73, 74, 75 i 79.)

Gdyby de la Ferraille nie był znikł od kilku go-
. n> położenie byłoby całkiem inne, można było od 

niego zażądać wyjaśnień; ale to zagadkowe zniknięcie 
gmatwało całą sprawą i położenie Gustawa czyniło 

ardzo kompromitującem.
Zwykła pewność siebie odbiegła go. — Zaczął sią 

jąkać.
. — To tak, kochany panie Ravelin — odpowie-
zmł __ człowiek sią żenuje niekiedy, gdy chwilowo 

wak mu pieniędzy.
Słowa te znaczyły tyle, co akceptacj a wszystkich po- 

yczek Gastona, ale Gustaw nic nie miał do stra­
cenia.
j . ~~ Pojmują to, pojmują — uśmiechnął sią sło- 

totko właściciel hotelu, ale ze mną nie ma sią co 
nować. Ileż zatćin panu potrzeba?

rOffsJT lPrzyeta franków — powtórzył nie śmiało Mo-

a, ~~ Bagatela — rzeki Ravelin — drobnostka . ..
przypadek chciał, że w tćj chwili nie mam tój kwo- 

p w i °niU ’ • ‘ Jeżeli w’$c Pan baron bądzie łaskaw 
je nkwadrans w swoim apartamencie, to

a ychruiaat przyniosę.
Zgoda — odpowiedział Gustaw.

wiadomość i ogólną wywołują sensacyą. Wrażenia 
tego niemiłego nie zdolne są nawet zatrzeć sło­
wa księcia Putbus, uniewiniające jego postępowanie 
w sprawach kolei żelaznych. Jak zarzuty pana 
Laskera w izbie deputowanych, których sprawdzaniem 
szczegółowa komisya śledcza sią zajmuje, tak i świeże 
wystąpienie niezmordowanego posła w parlamencie przy 
sposobności ostatniej interpelacyi wielkie w kołat- fi­
nansowych i handlowych wywoła zamiąszanie. Mam 
dowody, są słowa p. Laskera, w jaki sposób omijano 
w ostatnim czasie przepisy, dotyczące zakładania towa­
rzystw akcyjnych i zapytują sią rządu, czy i jemu 
znane te nadużycia. Gdybym zadowalniającej nie ode­
brał odpowiedzi, w takim razie będą zmuszony przy­
toczyć przykłady i wymienić nazwiska, które główną 
odgrywały rolą „bei unsauberen Gründungen“. — O 
dalszym przebiegu rozpraw nad wzmiankowaną inter­
pelacyą nie donoszą nadeszłe dzisiaj pisma; — bądź jak 
bądź — rewelacye posła Laskera niepochlebne rzucają 
światło na sfery rządowe i przekonywają, że wy­
chwalona moralność i podnoszona przy każdćj sposo­
bności z pewną dumą uczciwość i bezinteresowność 
urzędników pruskich — co najmnićj wielkiej podlegają 
wątpliwości.

* Podawszy w nrze 63 pierwszą listą akcyonary- 
uszów na Szkołą rolniczą, dziś podajemy dalszą a mia­
nowicie:

P. sędzia Małecki 10, St. hr. Tyszkiewicz i Antoni 
Perzyński po 2, X. Tłoczyń s ki, J u lian Ziemski, Euze­
biusz Czapiński, X. Kempiński, Dr. W. Kowierowski, 
Józef Sypniewski, Antoni Chrzanowski, Dr. Jarna- 
towski, Lud wik Kychlewski, Teodor Luz ińs ki, S ta- 
nislaw Tułodziecki, X. Stabrowski, Teodor Au, M. 
Lekszyck’, Edward Grabowski, St. Orłowski, Woj­
ciech Kiliński, Ludwik Hyrszfeld,- C. Adamski, B, 
Baroikowski, F. Bogusławski, J. K. Żupański, Joan­
na Au, Dr. W. Oiendzki każdy po jednej. Razem z dawniej 
ogloszonemi 89 akcyi.

Czarne punkta.
Nie jest naszym zwyczajem zapuszczać się 

w kombinacye nad wielką, polityką; są jednak­
że chwile w cierniowym żywocie naszym a w 
przemianach humoru i systemu tych, co nad 
nami panują, — które są jakoby żywą pro- 
wokacyą do podobnych kombinacyi, do mi­
mowolnego zagłębiania się w labirynt budowy 
politycznej Europy. Do takie'-! chwil należy 
mianowicie obecna. Stanęło, dzięki zw.ycięztwom 
nad Danią, Austryą i Francyą, wielkie cesarstwo 
prusko-niemieckie, panuje dzisiaj przeważnie na 
lądzie stałym europejskim, jest postrachem dla 
jednych, groźbą dla drugich, przedmiotem bał­
wochwalczego podziwu dla siebie samego. Owo 
bałwochwalstwo znamionuje się w najfilozofi- 
czniejszym i najkrytyczniejszym świata narodzie, 
w chwili właśnie, kiedy ow naród łudzi się po­
zorami walki, podjętej niby to w imię światła 
i wolności przeciw ciemnocie i uroszczonej nie-

Pan Ravelin wziął za kapelusz i wybiegł na mia­
sto, Morowski powrócił do siebie.

Na schodach jeszcze przyszła mu mvśl okropna.
— Ten pan Ravelin nie musi być tak dobrodu­

sznym, za jakiego sią chciał przedstawić . . . kazał mi 
czekać kwadrans, — a tymczasem gotów ... iść po 
policyą!

Nigdy podobno jeszcze w życiu taki strach nie 
przejął Gustawa jak w tej chwili.

— Jakiż ze mnie niedołęga I — wyrzucał sobie 
— nie wyparłem sią nawet pożyczek wicehrabiego ... 
to oszust najwyraźniejszyI . . . mnie wezmą za jego 
wspólnika ...

Aresztowanie, proces, sąd przysięgłych, kryminał, 
wszystko to w jednej chwili stanęło mu przed oczyma.

Przejechanie sią do Clichy, — więzienie za długi 
istniało jeszcze w owym czasie w Paryżu, — byłoby 
przygodą, która sią i baronom przytrafia, ale proces o 
oszustwo... fi done!

Nie bjlo czasu do stracenia, trzeba było co prądzćj 
uciekać z hotelu.

Rzucił okiem na swoje rzeczy, upatrując, coby z 
nich zabrać, nic jednak bardzo kosztownego nie spo­
strzegł pod ręką. Pomimo zamiłowania w elegancyi, 
nie zaopatrywał sią w drogocenne drobnostki: był pra­
ktycznym wychowańcem naszego wieku i widział war­
tość tylko w gotówce. Miał prawda w przeddzień je­
szcze śliczny zegarek, ale ten poprzedniego wieczoru 
nieszczęśliwa karta zabrała.

Żadnój rzeczy większego rozmiaru nie mógł brać 
z sobą — Ravelin wychodząc na miasto, mógł był dać 
znak służbie, żeby go miała na oku: wynoszenie naj­
mniejszego pakunku mogłoby zdradzić ucieczką.

Wyszedł więc prawie tak, jak stał, i z niemała o- 
bawą wydostał sią na ulicą. Szedł prędko, skręcał z 
jednćj ulicy w drugą, w kwadrans był już na Polach 
elizejskich, gdzie dopiero odetchnął cokolwiek swobo­
dniej. ...

Ztąd, nie wiedząc co począć, szedł, gdzie go oczy 
niosły i zaszedł aż do bulońskiego lasku.

W lasku bulońskim w sposób, któryśmy już opi­
sali, spotkał sią z Władysławem.

wolności, ducha, cywilizacyi, postępu,“' wojnę 
Rzymowi i swobodzie kościoła. Taż sama opi­
nia publiczna, ta sama publicystyka, która chwa­
liła wczoraj tolerancyą pruską, która nie miała 
słowa zarzutu przeciw Rzymowi i ultramonta­
nom, wpada na daną komendę w zapał przeciw 
nim. piorunuje, sierdzi się, gromi, jak ręczymy, 
gotowa jutro chwalić Jezuitów, ^szermować za 
niezależnością kościoła, skoro interes polityczny 
wskaże księciu kanclerzowi potrzebę zgody i 
ponownego porozumienia z Rzymem. Otóż to, 
do czego dym powodzeń i pozbawiający moral­
nej i umysłowej równowagi szał wielkości do­
prowadził naród filozofów i myślicieli. A prze­
cież, gdyby chcieli myśleć, gdyby chcieli się 
zastanawiać, znaleźliby bez trudu czarne 
punkta, powody i argumenta przeciw nie­
omylności politycznej księcia kanclerza.

Wykaże je, jak nie wątpimy, późniejsza 
historya, dostarcza jednakże dzisiaj już pożąda­
nego do nich inateryału teraźniejszość. Na 
zewnątrz terytoryalna pożądliwość, która pod 
pozorem strategicznego bezpieczeństwa Niemiec, 
więzi tylko i krępuje ich swobodę. Nie mó­
wimy o niesprawiedliwości wyrządzonej Danii 
przez powstrzymywane wykonanie artykułu IX 
traktatu pragskiego, choć w danych razach i 
Skandynawia może się okazać niewygodnym 
nieprzyjacielem, ale. mamy przedewszystkiem na 
myśli Francyą. Francya pobita i odarta z 
miliardów, nie byłaby nigdy żywiła myśli od­
wetu przeciw Prusom, przeciwnie zadowolona 
z upadku cesarskiego tronu, byłaby jeśli nie 
sprzymierzeńcem, to przynajmniej neutralną we 
wszelkich zawikłaniach polityki prusko-niemie­
ckich. Francya pozbawiona dwóch swych pro- 
wincyi, jest na wieczne czasy skazaną pod 

i karą utraty swego stanowiska europejskiego na 
traktowanie polityki odwetowej; jest gotowym 
sprzymierzeńcem każdego nieprzyjaciela Prus. 
Alzacya i Lotaryngia ciążą jak kula u nogi 
wskazańca na swobodzie polityki prusko-niemie- 
ckiej. Prusy skazane na to, aby patrz::ły spokojnie 
na przygotowania rosyjskie, na podnoszenie jej 

! stanu armii, na mnożenie środków komunika- 
i cyjnych, na wszelkie szczegóły roboty, która w 
przyszłości nie może się na ich obrócić ko- 

. rzyść. Uprzedzić Rosyą, przeszkodzić tym przy- 
! gotowaniom, zabezpieczyć sobie przyszłość wła- 
i sną zaczepną inicjatywą, nie mogą Prusy, bo 

odwet francuzki gotowy w takim razie, błąd 
* nabytku Alzacyi i Lotaryngii sk: ralby się na­

tychmiast na polityce mającej urok i pretensyą 
nieomylności. — Otóż czarny punkt na ze­
wnątrz.

i Czyż zbywa na nich w polityce wewnę­
trznej?

Wojna z kościołem wywołana najniepotrze-

omylności Rzymu, — przez niewolnicze ubó­
stwianie idei wszechwładztwa państwowego, 
przez więcej jeszcze niewolnicze odeń uznanie 
nieomylności tych, którym losy pośzczęściły na 
polu walki wojennej i dyplomatycznej. Pisze 
dzisiaj wielki filozof niemiecki Strauss dzieła 
O starej i nowej wierze, odpowiadając, że 
„już nie jesteśmy chrzęśćianami.“ Otóż nie ba­
dając prawdy tego orzeczenia w zastosowaniu 
do Niemiec, przyznając się otwarcie do niewia- 
domości, co było dotąd ich wiarą starą, zdaje 
nam się, iż z wszelkiém prawem, z wszelką 
słusznością możemy powiedzieć, iż nową ich 
wiarą jest — cześć oddawana nieomylności ks. 
Bismarcka. Skończyły się tak w polityce ze­
wnętrznej jak wewnętrznej dzieje samodzielnej, 
myślącej opinii publicznej niemieckiej, skończy­
ła się jéj wola, czucie, siła inieyatywy. Z wy­
jątkiem maleńkiej, dostrzegalnej zaledwie opo- : 
zycyi przedstawia nam się w łonie narodu filo­
zofów i krytyków par excellence, w łonie 
opozycyonistów przeciw wszelkim nieomylno- j 
ściom widowisko — uczuć i usposobień na ko­
mendę z góry. Dziś wyjdzie rozkaz z biura 
kanclerskiego, aby być grzecznymi dla spłaca­
jących kontrybucyjne miliardy Francuzów, stroić 
marsa na Austryą i Rosyą, — i stanie się we­
dług nakazu. Cała publicystyka gotowa rzucić 
się wskazanym torem, zakomunikować swój , 
ofieyalny zapał najpodrzędniejszym, — najniż- - 
szym sferom swój społeczności, a Francuzi znaj­
dą się przez dwadzieścia cztery godziny równie 
kochanymi w Niemczech, jak Austryacy lub 
Rosyanie znienawidzonymi, co nie przeszkadza 
naturalnie, by w razie zmiany powiewów wia­
tru u góry, następne dwadzieścia cztery go­
dziny nie przedstawiały wręcz przeciwnego wi­
dowiska. Któż nie pamięta opinii niemieckiej 
entuzyazmującój się w roku 1859 dla Austryi 
przeciw Wiochom, w r. 1866 schlebiającej Frań 
cyi, w r. 1871 i 1872 entuzyazmującój się dla 
wywracanej w r. 1866 Austryi. — Dzisiejsza 
walka przeciw ultramontanom czyż wynikiem 
samodzielności, czyż dziełem inieyatywy opinii 
publicznej ? Nie mogło być przecież lepszej 
harmonii jak między Rzymem a Berlinem, mo­
wy od tronu wspominały nie bez przycisku o 
prawach Papieża, gazeciarstwo narodowo-libe- 
ralne rozpisywało się z pewną dumą i zadowo­
leniem, że nie ma nawet katolickiego w Eu­
ropie państwa, któreby równą darzyło swobodą 
katolicki kościół, jak prote-tanckie Prusy. 
Opinia uznawała ten fakt jako dodatni i chwa­
lebny, sympatyzowała z podobnym kierunkiem 
rządu. Dążący do wszechwładztwa nad ciałem 
i duszą Niemiec kanclerz, istne wcielenie do 
gmatu l’Etat c’est moi, — uznał za rzecz 
stosowną wypowiedzieć w imię „ światła,

deaux? Pojmujesz, że z takim człowiekiem nie zawsze 
jest przyjemnie mieszkać razem. Gotów ci w roztar­
gnieniu wziąć ostatni banknot tysiąc-frankowy i zapa­
lić nim papierosa. Korzystając z jego wyjazdu, posta­
nowiłem się wyprowadzić. Żądam rachunku. Gospo­
darz wpisał tam należność, którój Gaston przez roz- 
roztarguienie zapomniał zapłacić na wyjezdnćm. Mia­
łem wszelkie prawo nie płacić, ale się żenowałem tro- 

, chę, boć właściwiej, żebym ja miał u wicehrabiego jakieś 
tam kilka tysięcy franków niż pan Ravelin, prosty 
właściciel hotelu. Zapłaciłem zatém i pozostałem bez 
jednego sou i bez dachu.

: Tak w opowiadaniu Gustawa wyglądała ostatnia
scena brukowej farsy paryzkiéj, którćj moglibyśmy dać 
napis: Dwaj tytułowani.

i Opowieść dochodziła właśnie do końca, gdy dwaj 
szkólni koledzy przed domem pana Serpent stanęli.

J Za pociągnięciem dzwonka otworzyły się drzwi 
natychmiast, episyer spojrzał na nich przez szybkę,

! po chwili znajdowali się już w pokoju Władysława.
— Słuchaj, Władysławie, — rzekł wchodząc Gu­

staw, powiedz mi ale szczerze, czy będę mógł u ciebie 
zamieszkać przez kilka dni?

: — Tak sądzę.. . cbybaby mój gospodarz wziął mi
to za złe. . . ale się tego nie spodziewam... jest to 
człowiek, który ma wielkie uszanowanie dla tytułu. . . 
jak mu powiem, że jesteś baronem. . .

— Właśnie tego mówić mu nie można... dla 
człowieka takiego jak ja, byłoby kompromitującćm,

1 gdyby się dowiedziano, że mieszkam na odległej ulicy 
u jakiegoś commis d’épicier...

Krew nabiegła Władysławowi do głowy, ale za­
milkł.

—- Chcę zabawić u ciebie incognito...
— Tak. . . lecz gdy zażądają meldunku ?. . .
— To podam imię i nazwisko inaksze, a bez ty­

tułu obejdę się przecież przez jaki tydzień. .. 
i — Przyznam ci się, — odrzekł niechętnie Włady­

sław, — że wołałbym, aby się mogło obejść bez tych 
wszystkich rzeczy, które się mogą wydać i narobić nam 
obu niepotrzebnych ambarasów. .. ale. . . kiedy taka 
twoja wola, czy fantazya, to. . . rób jak chcesz.

W chwili tego spotkania do gniewu, jakim go 
przejęło całe zajście z wicehrabią, do obawy przykrych 
następstw, które z niego wyniknąć mogły, dołączyło 
się już trochę humorystycznego podziwu, że mógł się 
znaleźć ktoś, co pożyczał pieniędzy na hypotekę jego 
barońskiego tytułu i tym sposobem zdołał pewną, stó- 
sunkowo dosyć znaczną sumkę otrzymać.

To podziwienie natchnęło mu monolog posłyszany 
przez buchhaltera firmy F. Ch. Serpent.

Wiemy już, że Władysław na początek zasilił je­
dnym napoleonem wyczerpaną kasę barona i że, nie u- 
miejąc się wymówić Gustawowi, zaprowadził go do 
siebie.

Przez drogę zajęło im czas opowiadanie przygód 
Gustawa. Opowiedź ta była prawdziwą, tylko gdzie­
niegdzie upiększoną ilustracyjkami fantazyi. Na nie­
które szczegóły opowiadający wyraźnie nie chciał kłaść 
nacisku, więc je przechodził szybko, prześlizgując się 
przez nie prawie. Koniec brzmiał Cokolwiek inaczej 
jak w rzeczywistości.

— Ten wicehrabia, — mówił Gustaw, — jest po­
rządnym człowiekiem, ale nie widziałem jeszcze niko­
go, coby był tak roztargnionym jak on. Wystaw so­
bie, raz .. . wiem to od najlepszych jego przyjaciół... 
miał zamiar pojechać do Wersalu. Wsiada do remizy 
i każę się wieźć na kolej, ale przez roztargnienie za­
pomina, na którą . . . woźnica wiezie go na strajsburg- 
ską. Przychodzi do kasy, każę sobie dać bilet, ale 
przez roztargnienie nie mówi dokąd? Ktoś za nim 
wymówił wyraz Baden, kasyer myśli, że to wicehrabia, 
żądający biletu i daje mu bilet do Baden-Baden. Ga­
ston ciągle roztargniony, nie zadziwił się bynajmniej 
wysoką ceną biletu, zapłacił, wsiadł, pojechał i w po­
łowie drogi dopiero zapytał się konduktora: „Dites- 
moi, mon cher, à quelle heure enfin arri­
verons-nous à Versailles.“

Zaimprowizowawszy takie szalone roztargnienie, 
Morowski spędził na nie nagły wyjazd wicehrabiego.

— Teraz, — opowiadał dalćj, — Gustaw pojechał 
do swoich dóbr, ałe któż mi zaręczy, czy go przypad­
kiem fiakier nie zawiózł znowu na niewłaściwy dwo­
rzec i czy nie wziął biletu do Marsylii albo do Bor-



bniej, wprowadzająca żywioł niezgody, rozstro­
ju, niezadowolnienia. Bezwzględny system cen- 
tralizacyi państwowej bez najmniejszego szacun­
ku dla żadnego z esencyonalnych i prawdzi­
wych postulatów niekłamanego liberalizmu. — 
Wzrost pauperyzmu przy ogromnem zniżeniu 
wartości pieniędzy, olbrzymia wędrówka do A- 
meryki wywołana wynikami jak przymusem 
wojskowym, ciężarem podatków, krępowaniem 
swobody osobistej, politycznej i religijnej, — 
otóż tyle czarnych punktów i punkcików na 
firmamencie pogodnego nibyto nieba polityki 
prusko-niemieckiej. Czyż to, zapytalibyśmy opi­
nii publicznej i publicystyki niemieckiej, prawda 
czy nieprawda, a dalej, czyż to istotnie tylko 
wszystko razem materyał do samochwalstwa i 
praktykowania czci nieomylności dla naczelnego 
kierownika podobnej polityki, czy też przeciw­
nie, materyał do uwagi i zastanowienia, czy 
też ów wielki Mag jest tak nieomylnym, jakby 
to szał czy serwilizm chwilowy opinii publicz­
nej prusko-niemieckiej w siebie i w innych rad 
wmówić? Osądzi to najlepiej naturalnie histo- 
rya, ale teraźniejszość miałaby we własnym in­
teresie wszelki powód wyręczyć ją nieco już 
dzisiaj.

Wiadomości urzędowe.
Inspektorowi budowli wodnych Krah w Tylży poruczoną 

została posada budowniczego inspektora melioracyi.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Kongresówki, 2 kwietnia.
(Cholera. — Sadyk pasza).

Zapewne doszła was już wieść o cholerze w Ka­
liszu. Tymczasem wieść ta i u nas mocno rozszerzona, 
jest jak najfałszywszą. Nie cholera bowiem tam gra­
suje, ale straszliwy tyfus. Zawiązał się w szpitalu 
wojskowym, gdzie wiele ofiar sprzątnął, wyniknął zaś 
z wielkiego tam niechlujstwa i nieczystości. Trudno 
wyobrazić sobie nawet, z jakiem niedbalstwem i lekce­
ważeniem traktowano tam chorych. — Rzecz się je­
dnak wykryła a skutkiem tego nadzórca szpitalu uciekł 
za granicę. Znaczne sumy asygnowano na rzeczony 
szpital a tymczasem sumy te tonęły w kieszeni pana 
nadzorcy i lekarzy a chorzy marli jak muchy. Po 
wyjaśnieniu tćj sprawy i cholera i wieść o nićj znikła. 
Nie potrzebuję wam dodawać, że wieść tę rozpuścili — 
interesowani w całćj tój sprawie.

Drugą sprawą jaką się tu żywo zajmują — jest 
przeniewierstwo Sadyk paszy (Czajkowskiego). Wie­
cie już, że ten znikczemniony starzec mieszka w Ki­
jowie — naturalnie nasi darzą go najzupełniejszą po­
gardą. Nikt z nim nie żyje, tylko figury rządowe 
moskiewskie z nim się stykają. Teraz niedawno od­
bywały się kontrakty w Kijowie. Otóż z powodu nich 
jenerał-gubernator Dondukow-Korsakow i guber­
nator cywilny wydawali bale i zaprosili nań tego kil­
kakrotnego renegata. Nikt jednak z nim z Polaków 
się nie przywitał — nikt z nim nie rozmawiał — ka­
żdy unikał go jak zarazy. Cezary zaś Poniato­
wski, który dał trzeci bal, wcale p. Sadyka nie za­
prosił. To wszystko jednak nie przeszkadza p. Sady- 
kowi paszy agitować i wichrzyć. Napisał on adres do 
cara, w którym w imieniu Polaków uznaje cara za 
cesarza Wszechsłowiańszczyzny. Adres ten oddał je- 
nerał-gnbernatorowi, który drogą k a z i e n n ą zbiera 
podeń podpisy od obywateli polskich. Doprawdy śmie­
szniejszej komedyi niepodobna było wymyślić! Taki Sadyk 
pasza — pragnie jeszcze pomiędzy nami rolą polity­
czną odgrywać! — Musielibyśmy bardzo nisko upaść, 
żeby podobnie sponiewieranój istocie losy swe powie­
rzać. Do tego nigdy nie dojdziemy. Jeszcze uczci­
wość i zacność nie straciły pomiędzy nami kredytu.

Lwów, 2 kwietnia.
(Zgromadzenie wyborców. — Czy brać udział w Radzie pań­
stwa. — Dar panów galicyjskich dla arcyks. Gizeli i deputacye.)

(T.) Poseł Smolka wraca z Wiednia temi dniami

— Dobrze.. . daj mi więc jakie miejsce zamykane 
na moje rzeczy...

— Mam dwie szafki. .. wyprzątnę jedną dla cie­
bie. ..

— Zgoda.
Gustaw położył się na sofie, Władysław zabrał 

się do opróżniania szafki. Wyjął z niój wszystko, co 
było i nie bez trudu poumieszczał gdzieindziój.

. Po ukończeniu tój czynności Gustaw wstał, wyjął 
z kieszeni kilka kołnierzyków zawiniętych w papier, 
schował je do opróżnionej szafki i zamknął ją na klucz. 

Wszystkie ruchomości, jakie posiadał, zostały w
ten sposób umieszczone w bezpiecznóm miejscu. 

Władysław przypatrywał się, nic nie mówiąc.
— Dziwny człowiek, — myślał jednakże, — gdy­

by miał jeszcze parę zapasową butów, toby mi się 
chyba całkiem kazał wynieść z mieszkania.

— No, a teraz, kiedym się już ulokował. . . po­
wiedz mi, czy nie masz co jeść?.. . — zagadnął go 
Morowski po chwili.

— W domu nic nie mam.. .
— Możnaby posłać...
— Kogo?. .. tutaj nie hotel przecież... chyba sam 

pójdę. . .
Morowski wzruszył ramionami.
— Nie pojmuję, — rzeki, — jak można mieszkać 

w domu, w którym nie ma garsona na zawołanie.
Słowa te były powiedziane takim tonem, jakim się 

mówi:
— Ha! kiedy nie masz kogo posłać, to idź sam.
Władysław prawa gościnności uważał za święte. 

Nauczył się tego w kraju i nie zapomniał za granicą. 
Ze gość trochę nadużywał swego stanowiska, nie zwal­
niało to gospodarza od wypełnienia jego obowiązków.

— Cóż chciałbyś jeść? — zapytał wychodząc.
— Ba!... potrafiłbym zadysponować, — odpowie­

dział Morowski, — ale tutaj... na ulicy de la Pompę 
nie bardzo można przebierać... kup co dostaniesz. . . 
mięsa, sóra, owoców, jakiego dobrego wina... cygar... 
przydałby się jaki kurak pieczony, ale jeżeli tego da­
leko szukać, to daj pokój... jestem szalenie głodny i 
wściekłbym się chyba czekając...

: do Lwowa. Na wystósowane przez wydział klubu po­
stępowego zapytanie, czyby stanął i kiedy przed wy­
borcami miasta Lwowa, w imieniu których poważne 
grono obywateli tutejszych na odbyć się mające zgro­
madzenie wyborców go zaprasza, odpowiedział, że 
bardzo chętnie na każde wezwanie czy to wyborców, 
czy też klubu postępowego stanie, z czynności swojój 
w delegacyi zda sprawę i program swój co do postę­
powania dalszego w obec teraźniejszój sytuacyi rozwi­
nie, tudzież, że za dni kilka do Lwowa już przybędzie. 
Wydział klubu postępowego postanowił w skutek tego 
pisma posła lwowskiego zwołać zgromadzenie wybor­
ców zaraz po Świętach i ułożył już cały szereg inter- 
pelacyi, do szanownego posła wystosować się mających, 
a to celem jak najdokładniejszego wyświecenia sprawy 
i przedyskutowania programu, którego ustanowienie 
nie jest rzeczą łatwą. Nie chodzi bowiem właściwie 
o to, czy iść z federalistami czy przeciw nim. Ta 
kwestya jest już w teoryi zdecydowaną, lecz o to głó­
wnie idzie, czy w praktyce da się przeprowadzić pro­
gram federalistyczny, a mianowicie: czy mamy na 
wzór Czechów usunąć się nadal zupełnie od udziału 
w Radzie państwa i delegacyi, czy więc przeprowadzić 
wybory bezpośrednie tak, by żaden z wybranych nie 
wziął udziału w Reichsracie, co jest wprost rzeczą nie­
możliwą', czy tak, aby najodpowiedniejszych wybrać 
delegatów. Otóż co do udziału lub nieudziału w Ra­
dzie państwa będzie porozumienie bardzo trudnóm, 
zwłaszcza że nawet niektórzy z tych posłów, którzy 
brali udział w owej federalistycznćj konferencyi w Wie­
dniu, stanowczo za udziałem bezpośrednio wybranych 
delegatów w Radzie państwa przemawiają i nawet to 
na owój konferencyi reprezentantom innych partyj fe- 
deralistycznycb zapowiedzieli. Pod tym względem na­
wet pomiędzy owymi czterefna posłami naszymi, któ­
rzy w owój konferencyi brali udział, nie ma zgody. 
P. Smolka jest przeciw udziałowi, ks. Czartoryski nie 
jest bezwarunkowo za nim, p. Smarzewski znowu sta­
nowczo za udziałem w Radzie państwa oświadcza się, 
a ks. Adam Sapieha? — nie wiem. Tyle na teraz o 
sprawie, do którćj jeszcze nieraz będzie trzeba wrócić, 
bo w niój leży cały rdzeń kwestyi naszego z federali­
stami sojuszu i tego sojuszu rozmiarów!

Pisałem już o darze, jaki „panowie“ galicyjscy 
arcyksiężniczce Gizeli w dzień jój zaślubia ofiarować 
postanowili. Obraz Brandta został już zakupiony i do 
arcyksiężniczki wystósowano zapytanie: czy i kiedy 
deputacyą ofiarodawców’ przyjąć zechce. Wczoraj od­
było się u hr. Gołuchowskiego zgromadzenie 24 sub­
skrybentów, z których każdy na cel wspomniany 1000 
guldenów ofiarował. Nadeszła bowiem od arcyksiężni­
czki odpowiedź, że dar przyjmuje i deputacyi oczekuje, 
zapytując zarazem, z kogo deputacya się składa. Owóż 
po krótkiej naradzie uchwalono, że deputacyą stanowić 
będą ks. Leon Sapieha, br. Gołuchowski, hr. Potocki, 
hr. Siemieński i August baron Romaszkan.

Ze strony miasta udają się w deputacyi gratula­
cyjnej prezydent Ziemiałkowski i radni dr. Madejski i 
Wieczyński.

Wrocław, 2 kwietnia.
(Młodzież akademicka.)

(J. W.) Nie chcąc przy dzisiejszćm smutnóm na- 
szóm położeniu uledz pod naciskiem żywiołu nam wro­
giego, nie chcąc z opuszczonemi rękoma wyczekiwać 
przyszłości jakąkolwiek ona dla nas będzie, musitny na 
każdym kroku zdawać sobie rachunek ze swej dzia­
łalności, dochodzić przyczyn jój stron ujemnych i po­
znawszy złe, starać się usunąć takowe.

Mam tu na myśli, jak to każdy z łatwością do­
myślić się może, prace towarzystwa tutejszej młodzie­
ży akademickiej. Postępując za zdaniem, wyrożonem 
w jednym z numerów Dziennika,“ nie myślę roz­
pisywać się o tóm, co dobrego towarzystwa tutejsze 
dotychczas zdziałały, lecz raczój wykazać ujemne mło­
dzieży strony.

Uderzającą jest tu przedewszystkićm obojętność 
pojedynczych akademików względem istniejących to­
warzystw, które zdaniem mojóm tćm lepiej celowi swe­
mu odpowiedzą, im więcej kilkoletnich członków bę­
dzie do nich należało. Tymczasem dzieje się zupełnie 
przeciwnie. Z małym wyjątkiem nie należy tu nikt 
dłużćj jak dwa lata do towarzystw, co najniezawodniej 
oddziaływa bardzo szkodliwie na rozwój tychże. Wszy­
stko niemal, co tylko wytrawniejsze i zdolniejsze usu­
wa się, nie chcąc łączyć się z tymi, którzy nie tyle 
jeszcze, co oni umieją, a od których nic się nauczyć 
nie mogą. Dziwne zaiste tłumaczenie sięl a jednak 
jest tak i rzadkie tylko zachodzą przypadki, w których 
rzeczywisty brak czasu nie dozwala poświęcić przynaj- 
mniój towarzystwu Literacko-Słowiańskiemu jednćj go-

— Dobrze... postaram się o to wszystko. .. od- 
rzekł Władysław, schodząc już ze schodów.

Gustaw przechylił się za nim przez poręcz i za­
wołał:

— Tylko szynki nie bierz, ani kiełbasy, bo tego 
do ust nie biorę.. . z sórów ujdzie jeszcze Roquefort, 
innego nie chcę.. .

Jednóm słowem dysponował jak u siebie.
Wydawszy na wszystkie te zakupy jakie sześć do 

óśmiu franków, Władysław wrócił w niespełna pól go­
dziny i zaczął je zastawiać przed swoim gościem.

Morowski zaraz w progu przywitał go narzeka­
niem, że się tak zasiedział, zapominając o jego głodzie, 
potóm po kolei ganił wszystko co było, robił imperty- 
nenckie porównania rzeczy zakupionych na prędce na 
przedmieściu z tćm, co sprzedają po bajecznych cenach 
w najpierwszych restauracyach Paryża, krzywił się na 
sór, ubolewał nad winem, wzdrygał się na owoce, ale 
wszystko po kolei jadł, pił, zmiatał z przed siebie, 
jakby od dwóch dni przynajmnićj nie siedział przed 
talerzem i nie miał do czynienia z jedzeniem.

Władysławowi z początku przykre były te nagany, 
ta krytyka tak ochoczo zastawionej przez niego wie­
czerzy, ale gdy zobaczył, że ujemne przymioty jadła 
nie psują apetytu Morawskiemu, spadł mu kamień z 
serca i już go tylko to wybredzanie śmieszyło.

— Są ludzie, — mówił do siebie w duchu, —» 
którym widocznie do strawności potrzeba ganić to, co 

rzed sobą mają na talerzu. .. Jest to niewinna sła- 
nść, którą musi cierpieć także w wysokim stopniu 

mój elegancki kolega. . . Jestem pewny, że u Vefoura 
albo u Frères Provençaux tak samo krzywi się na 
wszystko, co mu podadzą, i gani, bodaj dla tego, żeby 
się pochwalić, że jadał lepsze, a jednak robi spustosze­
nia na półmiskach tak samo jak ci co otwarcie wyzna­
ją, że nigdy nic lepszego nie jedli.

Spostrzeżenie to było trafne, a nawet dałoby się 
uogólnić i zastósować w bardzo wielu wypadkach. Iluż 
to czytelników w taki sam sposób obchodzi się z książ­
kami, jak przyjaciel wicehrabiego de la Ferraille z cie­
lęciną, sórem śmietankowym, brzoskwiniami i butelką 
Maconu albo Chablis ?... ileż razy nawet krytycy

dżiny tygodniowo. Nie dziw więc, iż przy podobnój 
obojętności liczy toż towarzystwo tylko czterdziestu 
pięciu członków, podczas gdy akademików narodowości 
polskiej jest co najmniej stn. Dodać tutaj jeszcze mu­
szę, iż znajdują się i tacy, którzy nie pojmując korzy­
ści, wynikających z takich towarzystw, usuwają się od 
wszelkiej wspólnój pracy.

Z tychże samych powodów daje się czuć na po­
siedzeniach brak energii, niejakaś, możnaby niemal po­
wiedzieć, ospałość; zarzut, czyniony przez koresponden­
ta z Monachium młodzieży tamtejszćj, można i tu bar­
dzo dobrze zastósować, bo po każdym odczycie znaj­
duje się tylko kilku — najdalej czterech i to za­
wsze tych samych oponentów, podczas gdy innych 
dwudziestu członków — zazwyczaj najwięcej tylu jest 
obecnych — i jednego nie przemówi słowa. Jednóm 
słowem, nie ma się czóm łudzić, lecz rączo <vziąść się 
do dzieła i starać się wszelkiemi silami o usunięcie 
złego.

W bezpośrednim związku z ową obojętnością po- 
zostaje niechęć niemal i wstręt do wspólnego połącze­
nia się wszystkich akademików-Polaków, jakie propo­
nowali rodacy nasi z Zurychu. Do wydawnictwa 
„Przyszłości“ nie przystąpiły żadne towarzystwa na 
uniwersytetach niemieckich z wyjątkiem, o ile wiem, 
monachijskiego i to bez słusznych przyczyn. Mnie 
się zdaje, że ani wstręt do zajmowania się polityką i 
religią ze stanowiska naukowego, ani obawa dążności 
panslawistycznych owego pisma, których to dążności 
usunięcie leżałoby po części w mocy każdego towa­
rzystwa, nie nakłoniły młodzieży polskićj do owego 
kroku, lecz inna, głębsza przyczyna a tą jest: obawa 
jedności, do którćj pierwsze dała hasło nie młodzież 
tutejsza, lecz zagraniczna, emigrancka. To twier­
dzenie moje jest tćm prawdopodobniejszćm, im większa 
budzi się nienawiść do owego pisma, którego przytłu­
mienie wzięto sobie nawet za cel, jak tego dowodzi 
wydawnictwo w Lipsku „Półrocznika“ głównie staty­
stycznego.

Czy jest słusznóm i szlachetnćm pracować nad u- 
padkiem pisma, które zamierza utworzyć spójnią po­
między wszystką młodzieżą polską w kraju i za gra­
nicą, niechaj osądzą czytelnicy Dziennika.

Być może, iż korespondeneya moja wielu z po­
między młedzieży znajdzie przeciwników, którzy będą 
się gniewali o podobne publiczne krytykowanie towa­
rzystw, mających jedynie swój zakres działania pomię­
dzy młodzieżą akademicką. Mniejsza o to. Mojóm 
zdaniem ma się z towarzystwami temi zupełnie inaczćj, 
gdyż one powinny przysposobić młodzież w części 
przynajmnićj do życia publicznego w późniejszym wieku.

NIEMCY.
* Berlin, 4 kwietnia. Na porządku dziennym 

zebranćj w dniu dzisiejszym in pleno Izby panów, 
stały końcowe obrady nad czterema projektami kościel- 
no-politycznćmi. Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego zażądał ks. Putbus głosu i w te mnićj wię- 
cćj przemówił słowa: „Z powodu stosunku mego do 
północnćj Pomorskićj kolei zaczepiony zostałem w na­
der obrażający sposób z mównicy Izby deputowanych. 
Wstrzymany długą podróżą, dzisiaj dopiero mogę od­
powiedzieć na te zaczepki, nie odpowiem przecież w tak 
'osobistej sławie uwłaczający sposób, w jaki zaczepiony 
zostałem. Budowę pomienionćj kolei wziąłem w me 
ręce, aby zadosyć uczynić świętemu obowiązkowi 
względem mćj najbliższćj ojczyzny. Nowa Pomerania 
ubożeje bardzo w skutek najnowszego prawodawstwa, 
kraj potrzebuje nowćj inteligencyi, nowych kapitałów 
i nowych dróg komunikacyjnych. Kolej Berlińsko- 
Stralsundzka jest linją czysto strategiczną, która nie 
przyczynia się nic do podniesienia przemysłu i handlu 
w nowćj Pomeranii. Mała liczba nowych żwirówek 
zbudowaną została z zaciągnięciem wielkich i ciężkich 
długów. Na wyspie Rugii stan jest jeszcze oplakań- 
szym. Z tych więc przyczyn interesowałem się go­
rąco budową tćj kolei i dumnym jestem z tego, że 
doprowadziłem ją do skutku. Oskarżenia, jakobym za 
me starania sowicie zapłaconym został, odrzucam jako 
fałsz. Ani ja, ani ktośkolwiek inny biorący udział w 
budowie rzeczonej kolei, nie mieliśmy żadnych zysków 
przy tćm. Prawdą jest, że kazaliśmy sobie zwrócić 
poniesione koszta, to przecież nie może poczytanem 
nam być za żaden zarzut. Czy przy ustanawianiu 
prowizyi i t. d. nie byłem dość oszczędnym, o tćm 
mogą tylko interesowani rozstrzygać, a ci wyrazili mi 
przed mową p. Laskera swe zadowolenie. Na tćm 
mógłbym rzecz mą zakończyć, ale należy mi w obec

dziennikarscy, a zwłaszcza korespondenci i kronikarze 
tygodniowi, chwytający się krytyki literackićj w braku 
innego materyału, tak jak Gustaw zabrał się do wie­
czerzy Władysława, bo nie miał za co pojechać do 
restauracyi, — wypowiadają publicznie podobnie zgry­
źliwe sądy?. . .

Gustaw się najadł, nagadał, o podziękowaniu go­
spodarzowi za serdeczne przyjęcie ani pomyślał, bo u- 
ważał, że doprawdy nie było za co, a zresztą gościn­
ność którćj tak bezceremonialnie używał, miał za obo­
wiązkowe wywdzięczenie odrzuconćj ofiary wspólnego 
pomieszkania na placu du Havre, wykłuł sobie zęby, 
złamał dwa cygara i rzucił jako nieznośne, wypalił 
trzecie, które się niczćm nie różniło od tamtych, ale 
za to nazwał je pięć razy Trotoiarosem i tyleż razy 
dał słowo honoru że jeszcze nigdy podobnej obrzydli­
wości nie miał w ustach, — dopełnił zatćm wszystkich 
funkcyi miłego gościa, pozostawała tylko jeszcze jedna: 
iść spać.

— Próbowałem twojej kanapy — rzeki do Wrze- 
skiego, — istne Madejowe łoże .. . prawdziwa tortura 
przeleżeć kwadrans... porobiły mi się nagniotki na 
łopatkach, ani myśleć żebym spał na ńtćj, chyba mi 
swego łóżka odstąpisz.

— Najcłiętnićj — z uśmiechem odpowiedział Wła­
dysław.

Przychodziła mu ochota spytać Gustawa na czćm- 
by spał, gdyby się z nim nie spotkał i nie znalazł 
przez to w możności robienia wyboru między kanapą
i łóżkiem, ale się ugryzł w język, bo takie pytanie 
mogłoby obrazić gościa.

Wkrótce potćm Morowski położył się w milcze­
niu. Władysław był już pewny, że wyczerpał cały 
zapas uwag krytycznych, już myśl jego wracać za­
częła na te tory, z których ją zepchnęło spotkanie Gu­
stawa w lasku bulońskim, gdy nagle miły gość, prze­
wracając się zapytał:

— Słuchaj, Władysławie, czy to panna Serpent 
ściele ci łóżko?

— Państwo Serpent nie mają córki.
— A więc pani sama, albo służąca ?...
— Nie ... kuzynka.

tćj Izby i kraju zrobić jeszcze jedną uwagę. Zgadaj w
się na motywa p. Laskera, ale jeżeli niebezpieCz^ ,t os: 
jest obrażać publicznie z mównicy kogoś bezkarnie fnUto 
niepraktykowaną jest rzeczą, nawet u narodów na i ■ ’ * 1
niższym stojących szczeblu oświaty, aby jedna t ńęcćj,sama osoba była zarazem oskarżycielem i sędzią, . '¿ot 
jak p. Lasker jest członkiem komisyi śledczej, tryk !laZVstl 
nału, który nie dopuszcza ani obrony, ani apelaCłi j pr 
Przyjaciele moi odradzali mi od oświadczenia te» ńe i 
wręcz, bo mógłbym się przez to na nowe narazić ’ rażę 
belgi. W tym razie pozostało mi tylko rzecz cal ni o 
zamilczeć, wołałem przeto wybrać pierwsze, przyczJ; czel 
zastrzegam sobie, że odpowiem z tćj mównicy raże 

!Pki-. Atoli cóż „A t(wszystkie przeciw mej osobie zaczepki. zitun coż pr ¿u t( 
zostaje do uczynienia tym obrażonym, dla których se;'• r 
jest zamkniętym? Protestuję przeciw poniżaniu
wnicy Izby przez wyrażanie bezkarne w obrażając, jjjłka
sposób sympatyi i antypatyi, i mam nadzieję, że w o; nier 
czyźnie naszćj znajdzie się dosyć honorowych i od«), 
żnych osobistości, które przyłączą się do tego proteatj Lmn 
wymierzonemu przeciw temu niesłychanemu u cywilj. \rać
zowanych narodów postępowaniu.“ Po tćm przem(.■ 
wieniu przyjęła Izba prawie bez obrad projekta doty. L' 
czące dotacyi związków prowincyonalnych i powiaty,i' 
wycb, dalćj organizacyą jeneralnój komisyi dla W. R 
Poznańskiego, Pomeranii i Brandeburgii, i wreszci{ 
zmianę artykułów 15 i 18 konstytucyi 87 glosa®; 
przeciw 53. Wniosek komisyi do porządku dziennego 
aby do komisyi Izby dodać dwie jeszcze komisye, j 
mianowicie komisyą dla spraw komunalnych i rólni- 
czycb, spowodował br. Miinstera do zapowiedzenia w 
najbliższym czasie interpelacyi dotyczącćj zmiany Izby 
panów, bo pairsschub z przeszłćj jesieni nie przyczyni! 
się bynajmnićj do nadania powagi Izbie panów. Mat. 
szałek polny Steinmetz zaprotestował przeciw ten® 
orzeczeniu hr. Miinstera, bo powołani w listopadzie p, 
r. do Izby panów członkowie, mają to samo prawo 
zasiadania w Izbie, co ich starsi koledzy. Wniosek ko­
misyi przyjęto i zamknięto posiedzenie. Najbliższe 
odbędzie się jutro o 11 godzinie.

Na dzisiejszćm posiedzeniu parlamentu uzasadnia! 
poseł Lasker w długićj mowie swą interpelacyą do. 
tyczącą praw towarzystw akcyjnych w celu budowy 
kolei żelaznych. Mowa ta nie doszła nas jeszcze. — 
Parlament przyjął prócz tego na wezorajszćm posie­
dzeniu taryfę pocztową przedłożoną przez naczelnego 
dyrektora poczt Stephana.

O komisyi śledczćj dowiaduje się National Zei- 
tung, że do Wielkićj nocy przesłuchanie świadków i 
zestawienie faktów ukończonćm zostanie. Zaraz po 
świętach przystąpi komisya’do redakcyi sprawozdań, któ- 
re ogłoszonemi będą w dziennikach. Sprawa p. Wa- 
genera tak jak i sam pan Wagener pogrzebanym zo­
stał i należy go zaliczyć do umarłych, jak się wyraża 
organ liberałów niemieckich. Prócz tego wielu innych 
jest skompromitowanych, a mianowicie pewien radzca 
ziemiański (książę Handjery), którego dzienniki giełdo­
we podawały jako następcę ministra Itzenplitza.
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* Paryż, 2 kwietnia. Nieustająca komisya ma­
jąca zastępować Zgromadzenie narodowe podczas wiel­
kanocnych wakacyi, miała być wybraną w czwartek, 
tymczasem w dniu tym miało mieć miejsce uroczyste 
wprowadzenie ks. Aumale do francuzkićj akademii i 
dla tego wniósł p. Wołowski, aby przystąpiono dopie­
ro w piątek do wyboru komisyi. Kilku członków Izby 
zaprotestowało przeciw temu wnioskowi, bo nie uwa­
żali za stosowne, aby dla uroczystości akademickiej 
przerywało Zgromadzenie swe prace. Tymczasem wnio­
sek p. Wołowskiego pomimo tego, że wystąpiła prze­
ciw niemu cała lewica i kilku członków najskrajniej- 
szćj prawicy, przeszedł chociaż tylko bardzo małą wię­
kszością. Zgromadzenie obradowało następnie na wczo- 
rajszćm posiedzeniu dalćj nad kwestya Lugduńską. 
Deputowany Millaud zabrał pierwszy głos i rozwodził 
się w długićj mowie nad nieuzasadnieniem wniosku 
komisyi, mowa jego nie budziła przecież żadnego inte­
resu. Następnie zabrał głos sprawozdawca Meaux i 
stawał w obronie wniosku komisyi. Deputowany i 
sprawozdawca Meaux przytoczył w swćm przemówie­
niu wszystkie oskarżenia, jakie od lat już wielu przy­
taczano na niekorzyść miasta Lugdunu i podniósł w 
końcu, że nie widzi przyczyny, dla czegoby miasto 
Lugdnn nie miało przyjąć paryzkiego systemu, który 
zamierza rząd we wszystkich większych zaprowadzić 
miastach. (Niepokój w lewicy.) Przedłożony projekt 
komisyi — dodaje mówca — zmierza jedynie ku temu, 
aby zapewnić jedność narodową, podczas gdy dotąd 
Lngdun zagrożonym był ze w’szech stron separatysty- 
cznemi tendeneyami. (Żywy protest z lewicy, z któ-

— No, to jćj powiedz, żeby poszła na naukę do 
pierwszćj lepszej dziewczyny co była choć przez trzy 
dni za pokojówkę w jakim hotelu. Ja nie wiem jak 
ty wytrzymać możesz w takim domu? Nawet łóżka 
porządnie posłać nie umieją. Doprawdy, gdybym się 
w powstaniu nie przyzwyczaił do niewygód, tobym 
ztąd uciekł przez okno.

Władysław nic nie odpowiadał, chociaż mu się 
wydało, że powstanie nie tak bardzo do niewygód przy­
zwyczaiło jego kolegę, Gustaw narzekał jeszcze przez 
chwilę i usnął snem sprawiedliwego.

Regularnie sapanie gościa pozwoliło nareszcie za­
pomnieć o nim gospodarzowi, któremu oczy do snu 
nie kleiły się jakoś tego wieczora.

I znowu myśl jego zaczęła się osnuwać siecią pa­
jęczą koło dwóch wyrazów :

Ona przyj edzie.
W rozkosznćm marzeniu przepędził tak pół go­

dziny, godzinę może, gdy został z niego dosyć niemile 
zbudzony.

Gustaw się zerwał na łóżku i krzyknął na cały 
głos:

— Malm gol...
—• Co masz? — spytał zaciekawiony Wrzeski.
— Milion! — półsennie odpowiedział Morowski 

i napowrót bezwładnie upadł na poduszkę.
Z tćj odpowiedzi widać było, że myśli dwóch nie­

podobnych ludzi, spoczywających tćj nocy w jednym 
pokoiku na ulicy de la Pompę w zupełnie różnych 
krążyły sferach i do innych zwracały się ideałów.
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3
iza, ¿j w końcu daje się słyszeć tylko jeden okrzyk : „To 
sût oszczerstwo!“ — Prawica przyklaskuje.) Lerover 
e, i jeputowany lewicy oświadcza, że teraz poznać można 
njj ¡okłftdnie zamiary komisyi, której wniosek jest niczem

* t fięc^j, jak tylko Ballon d’easai. Projekt komisyi 
ta je dotyczy samego tylko Lugdunu, ale ma na celu

ybĘ (6zystkie. miasta rzeczypospolitéj. Niepodobieństwem 
acy;,;t przecież uważać za uzasadnione wszystkie wnioski, 
kgitóre pomieszczone sa w sprawozdawczej pace. (Przy

5 prażeniu paka podnosi sig cala prawica w najżyw­
si, ¿m oburzeniu, a markiz Grammont woła: „To jest 
^bezczelność!“) margr. Leroyer: Jeżeli nie cofnie swego

Urażenia, albo jeżeli marszałek nie powoła go do porza- 
Po-jku, to opuszczę mównicę. (Leroyer schodzi na sto- 

3eJi seń prowadzący na trybunę.) Marszałek : Powołuję 
mUjrkiza Grammont do porządku. Na te słowa mar- 
J?cj ¡jilka cała prawica powstaje z jak największćm obu- 
r oj. jzniem przeciw marszałkowi, a niektórzy członkowie 
wj. .flwicy podnoszą, przeciw niemu zaciśnięte pięście. 
epta Jrammont wchodzi na trybunę. Marszałek Grévy chce 
vili. pbrać głos, ale zgiełk jest tak wielkim, że nie może 
nió. wyjść do słowa, wreszcie po niejakiómś uspokojeniu 
Otyłby zabiera głos marszałek Grévy i oświadcza, że 
ato- jjrkiz Grammont nazwał orzeczenie p. Leroyer bez- 
k (¡elnościij, czego jako marszałek cierpieć nie może, 

zcie prawicy powstaje na nowo wielki zgiełk.) Wyra- 
atnijjnie paka nie jest przyjemném, ale deputowany Le- 
ubOi royer oświadczył, iż takowe nie mieści w sobie nic 
! 5 Urażającego. Grammont oświadcza z mównicy, że nie 
ni- parlamentarne wyrażenie nazwał bezczelnością; podczas 

1 " -rzernowienia p. Meaux wołano, że to jest oszczer- 
z ? itwo, a przecież nie powmłano nikogo do porządku. 
?ni' Pozostaję przy mojem wyrażeniu, jeżeli deputowany

Leroyer nie cofnie swego wyrażenia. (Oklaski z pra- 
nH jicy.) Marszałek Grévy ubolewa nad tém, że w Izbie 

1 P finuje także wzburzenie, jeżeli Izba sądzi, iż źle spra­
no ,jję me urzędowanie — oświadcza marszałek — to 

jicchaj mi to powie. . (Oklaski z ¡lewicy.) Marszałek 
sz# ¿jest nieomylnym i może się pomylić. Tym razem
• , przecież sądzę, że miałem racyą, a jeżeli Izba nie chce 
jal ^mierzyć mi sprawiedliwości, to wiem aż nadto do-

Jrre.co mam uczynić, i rozwiązuję tymczasem posie­
wy nenie. (Oklaski z lewicy — głębokie milczenie na 
7 prawicy.)
le Taki był przebieg burzliwego tego posiedzenia 
■g° j;by w dniu wczorajszym. P. Thiers wyjechał był 
a. jmiaj do Paryża, ale w skutek wersalskiego zajścia 
j1. powrócił tego samego dnia jeszcze do Wersalu. Wzbu- 

1 atnie w Wersalu jest nadzwyczajne. Marszałek Gré- 
P° iy podał .się zaraz, po zamknięciu posiedzenia do dy- 
r nisyi i nie chce się cofnąć pomimo tego nawet, że 
a woźna liczba deputowanych oraz ministrowie: Dufaure,
'? Goulard, Rémusat i sam prezydent tuż przed wyja- 
‘za dem do Paryża byli u niego i prosili go, aby pozo- 

sal na swojém stanowisku. Wszystkie parlamentarne 
warzyszenia. odbyły zaraz w dniu dzisiejszym posie- 
ania i zgodziły się jednogłośnie na to, aby marsza­
mi Grevy pozostał nadal marszałkiem Izby. Lewica 
ustanowiła przeprowadzić ponowny wybór p. Grévy
rzez aklamacyą, a najskrajniejsza lewica przesłała mu 
mes. Tymczasem marszałek Grévy nie myśli wcale 
irzy$ć na nowo laski marszałkowskiej, a na jego na- 
tępców wymieniają już pp. Au-fiffret Pasouier, Buf- 
:t, Daru i Larcy.

Dzisiejsze posiedzenie Izby zagaił p. Vitet o 2| 
odzmy z południa przy wielkiém w burzeniu umysłów 
odczytał, pismo marszałka Grévy téj treści: „Panie 
rezydencie! Proszę doręczyć Zgromadzeniu moja dy- 
“’i^jako marszałka Izby. Przyjmij pan itd.* itd. 
ir vy. Następnie żywa rozpoczęła się dyskusya nad 

czy należy natychmiast przystąpić do wyboru no-
, marszałka, czy też odłożyć wybór aż do piątku, 

mica życzy sobie nowego wyboru dopiero w piątek,
11 -‘giomadzenie uchwala, aby natychmiast przysta- 
!,n° i°, wyboru marszałka. Następuje głosowanie i 
®zatek Grevy otrzymuje 349 głosów, a pan Buffet 
) lym sposobem p. Grévy ponownie wybranym 
“ Marszałkiem Zgromadzenia.

Lugdunie wielkie panuie wzburzenie umysłów 
¡klitek ostatnich obrad w Łbie wersalskiej. Rząd 
Ego Śr°^ki °j,trożności> aby nie dopuścić do

nym rozkładzie pałacu wystawy, który słusznie czy 
niesłusznie ma swym ogromym i praktycznościa prze­
wyższać gmachy wystawy powszechnej w Londynie i 
1 aryżu. Gmach ten składa się z rotundy, dwóch głó­
wnych galeryi ciągnących się od zachodu na wschód 
i 14 poprzecznych (pobocznych) przecinających je pod 
prostemi kątami. Pomiędzy galeryami są podwórza 
obszerne, które dziś pokrywają na gwałt szklanemi 
dachami, pokazało się bowiem że kraje wysyłające swe 
wyroby na wystawę nie zdołają pomieścić się na ga­
leryach przeznaczonych pierwotnie na miejsca wysta­
wy. Oprócz tego dotyka pałacu cała masa niezliczo­
nych budynków, w których pomieszczone zostana wię­
ksze maszyny. “ *

Główne i poprzeczne galerye rozdzielono między 
państwa wystawiające a to w następującym porządku:

Zbliżający się do pałacu od zachodu ujrzy w pier­
wszej galeryi na prawo miejsce przeznaczone dla Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki. Udzielono im 1350 me­
trów kwadr, w galeryi a 2500 na dziedzińcu, razem 
pizeto. 3850 metrów. Część pozostającą z pierwszej 

1 c.a^a Sa^eiD'v 2 i 3 zajęła Anglia, razem więc 
bobJ metrów na wewnątrz a 7500 na podwórzach. — 
Zaraz obok Anglii usadowiły się południowe państwa 
Ameryki zajmujące 1,09 1 metrów kw. a obok wystawi 
swe wyroby Francya. Najwymowniejszym dowodem 
bogactwa , i żywotności tego kraju dotkniętego tylu 
klęskami i wyssysanego niesłychanemi kontrybucyami 
jest ta okoliczność, że sama Francya zajmie obok 6380 
metrów we wnętrzu pałacu (część galeryi 3, cała 4 i 
część o) 10,000 metrów na podwórzach i to wszystko 
me wystarczy jeszcze na pomieszczenie zapowiedzianych 
przez jéj przemysłowców wyrobów. Część 5 galeryi 
dano Szwajcaryi. Wyroby jéj zajmą 1100 metrów w 
środku a 3600 na podwórzu. Włochy zapełnia 6 ga- 
orinn ° ^00 metrach. Na podwórzu wydzielono im 
OÜ00 metrów. Obok Włoch usadowiła się Belgia (2600 
metrów) a tuż zaraz Dania (1600 metr.)

Niemcom udzielono połowę czterech najbliższych 
rotundy galeryi. Zajmą one wewnątrz przestrzeń 6700 
metrów, na zewnątrz zaś 12,000 metr, posiadaja przeto 
po Austryi najwiçcéj miejsca.

Austrya (kraje przedlitawskie) zastrzegli 
przestrzeń w ogôlnéj sumie 47,000 metrów a 
14,000 metrów w galeryach wschodnich i 
trów w podwórzach.

Węgrom udzielono 2972 metrów w pałacu, 
na podwórzach.

Zostają jeszcze do rozdzielenia trzy galerye, t. j. 
12, 13 il4. W takowych pomieszczono Rosya, Gre- 

Egipt, Maroko, Tunis, Turcya, Per- 
sya, państwa Azyi środkowej, Rumunną a w 
końcu Chiny, Japonią iSiam, które to ostatnie 
otrzymały połowę. 14 galeryi (1350 metrów).

., Wszystkie niemal galerye i podwórza zawalone 
dziś już pakami a choć zarząd wystawy nadludzka 
rozwija energią w ustawianiu takowych, wątpią, aby 
połowę przesłanych przedmiotów zdołano ugrupować 
przed pierwszym maja.

Dzienniki wiedeńskie bajeczne podają cyfry co do 
spodziewanego napływu cudzoziemców. Ż saméj Amery- 
ki przybędzie w maju 50,000 gości. W tym stanie 
rzeczy należy każdemu spieszącemu do Wiednia przy­
gotować się na następstwa nieodzowne przy podobnym 
napływie ludności. Najwięcej straszy brak pomie­
szkali,.boć po prywatnych domach i hotelach zdoła po­
mieścić się zaledwie część przyjezdnych i to takich, któ­
rzy rozporządzają znaczniejszemi funduszami. O po­
koju w hotelu, choćby na czwartém piętrze niżej 8 
guldenów (5 tal.) ani marzyć. Dla uboższej ludności 
uiząd.zone zostaną tak zwane koszary gościnne (Massen 
quartiers), gdzie znaleść będzie można za " 
dziennie łóżko "

a sobie 
mianowicie 
30,000 me-

2600

wnętrznem tegoż urządzeniem i ozdobą (prez. Holari 
dya, wicepr. Szwecya i Egipt); 20) Dom wieśniaka z 
wewnętrznem tegoż urządzeniem i sprzętami (prez. 
” £gry, wicepr. Rosya i Półn. Ameryka); 21) Naro- 

• Przemysł domowy (prez. Turcya, wicepr. Persy» 
i Chiny); 22) Przedstawienie działalności muzeów dla 
przemysłu (prez. Austrya, wicepr. Włochy i Holandya); 
2oj Sztuka kościelna (prez. Włochy, wicepr. Hiszpania 
i Austrya);. 24) Sztuki piękne i architektura (prez. 
Austrya, wicepr. Francya i Niemcy); 25) Wychowa­
nie, nauka i wykształcenie (prez. Ameryka, wicepr. 
Szwajcarya i Austrya); 26j Handel międzynarodowy 
(prez. Ameryka, wicepr. Anglia i Austrya).

Dla dziennikarzy i umyślnych sprawozdawców nie 
będzie bez interesu wiadomość o urządzeniu na miej 
scu wystawy osobnych salonów, w których dzienni­
karze wszystkich krajów będą mogli oddać się wy­
godnie swej pracy. W tym celu ustawioną będzie 
w rzeczonych .salonach pewna ilość pultów, gdzie dzien­
nikarz znajdzie to wszystko, co ma związek z jego co­
dziennym zatrudnieniem. — Z podobnóm urządzeniem 
spotkamy się przeto po raz pierwszy dopiero*na wy­
stawie wiedeńskiej. Na wystawach w Londynie r. 1862 
i Paryżu 1867 urządzono wprawdzie salony z wszel- 
kieini przyrządami do pisania, takowe jednakże nie 
były przeznaczone wyłącznie dla dziennikarzy, lecz w 
ogóle dla całćj publiczności zwiedzającćj wystawę. Dy- 
rekcya jeneralna urządzi dalćj w pałacu wystawy wiel­
ką czytelnią, gdzie zgromadzone będą dzienniki obu 
półkuli. Będzie to niejako tern samem wystawa mię­
dzynarodowa dzienników. Redakcye zagranicznych i 
miejscowych dzienników przyrzekły nadsyłać w tym 
celu bezpłatnie egzemplarze wydawanych przez się pism.

Z Warszawy donosząc że kilka dni temu delega- 
cya komitetu wystawy wiedeńskiej, oglądała okazy 
przygotowane do wysłania, w pracowni fotograficznój 
PP- Kostki i Mulerta i w pracowni heljominiaturzysty 
P- Eli. Pp. Kostka i Mulert występują z pięknym 
zbiorem portretów wielkich rozmiarów, pomiędzy któ- 
remi wyróżniają się szczególniej portrety dwóch męż­
czyzn oraz trzech dam, przybranych w białe koronko­
we mantyle na tle czarnych sukien. Pan Ely posył» 
bardzo piękny choć nieliczny zbiór heljominiatur, po­
między któremi znajdują się portrety osób z rodzin pa- 
nuj%cych, oraz portrety kilku tamtejszych piękności.

Ostatfflie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Brunświk, 4 kwietnia. Zgromadzenie na­
rodowe w adresie wystosowanym do księcia 
panującego z powodu zawartej wojskowej kon- 
wencyi z Prusami kładzie nacisk na życzenie, 
aby wojska brunświckie wróciły do kraju i są­
dzi, że panujący życzenie ^to weźmie do serca.

Berlin, 5 kwietnia. Wiadomość podana 
przez wiedeński Tageblatt, jakoby ks. Bis­
marck zakupił znaczne dobra w Galicyi, nie 
potwierdza się. Po za granicami Prus książę 
Bismarck nie posiada ani kawałka ziemi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 5 kwietnia.

^nego gwałtowniejszego starcia. Mieszkańcy lug- 
*sc7 nię zadowoleni z tego, a mianowicie zamożniejsi 
t y, >{torzy, jak to już donosiliśmy, wysłali deputa- 

P' Ihiersa, aby utrzymał status quo.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

" 1)1iy , -'b kwietnia. Na dzisiejszera posiedzeniu 
J,Urugiej odpowiedział minister kolonii Fransen 
dy utte Pa interpelacye posła Nierstrass, że Ho- 
iiei1;WyP0'v*edziała w°jnS państwu Atezie z powodu 
¿sta? 8‘S /.lakazanego przez króla tego państwa i 

z.neJ odpowiedzi, jakie dano holenderskiemu 
'jpowi rządowemu.

kw»etn*a' Ponieważ Szwajcarya uzna- 
Poapohtą hiszpańską, dla tego agent karlisto- 

ŁoinU na rozkaz Pady związkowej wydalony. 
lord/*1’ > kwietni. Na dzisiejszera posiedzeniu 
Qran''ii°SW-i.adCZ.ył m*(ńster spraw zagranicznych 

di persL- e’, \z .^'iadomem mu było prywatnie, że 
'»nie t ' V, lelił baronowi Reuter koncesyą na bu- 
tenżeana • w°duych w całćj Persyi, dalej, oświad- 

¡ninister, iż nie posiada urzędowćj wiado- 
Rosya zamierza, budować nową linią kolei 
ze swoich portów w kierunku jeziora Kur-

ki

ne.
ze

Hz-ym, 4krófw"*- k'vieinia' Zdrowie Papieża polepszyło 
ibej ir, j ał dziś do Turynu celem odwiedzenia 

“ * -ń-osta. Poseł włoski w Madrvcie
•Veny;l tu ¿zi8.iaJ

kwietnia. Król w towarzystwie ks. Hol-^cli.C^S^urS u<iał się dziś w podróż po wyspach

^btwo1-’ / kwietnia.. Wczoraj przyjmował ce- 
t(]ri ~ "U Wn/ JaP,onsk’e. Dziś odbywa się przegląd 

zh°^’ ktÓry ma Pełnić służbę przy cesarzu 
lQych (j tu Przyjazdem. Marsz wojsk prze-
zH8ypó° ^biwy postępuje wolno z powodu śnie-

Wystawa Wiedeńska.

't 8Z?Zegó}<?ma dniami. zamieściliśmy na tern miejscu 
it/^eńskie’ ° r?zmłarach i wielkości placu wy- 

h ^ział zaPlsując zarazem ile na każdy kraj 
e^Ze wy®tawie wypada metrów miei- 

zamy słów kilka powiedzieć o ogól-

. 1 guldena
czystej pościeli.

Obok tego dostarczyć mają tanich pomieszkań o- 
kręta zbudowane w Ulmie, sprowadzone do Wiednia i 
podzielone na małe kajuty. Okrętów podobnych ko- 
łyszących się na Dunaju o stu kilkudziesięciu kaju­
tach będzie podobno dziesięć. Cena kajuty talara dzien­
nie. Dla wygody publiczności będą urządzone na ka­
żdym dworcu kolei żelaznych biura urzędowe, o-dzie 
przejezdny znajdzie spis dokładny nie zajętych poko- 
jow i łóżek, a wygotowany codziennie przez biuro cen­
tralne wystawy.

Nie potrzebujemy dodawać, że z okazyi wystawy 
namnożyło się w Wiedniu bardzo wielu spekulantów 
usiłujących w wszelki możliwy sposób obłowić się gro­
szem cudzoziemców. _— Między innemi znajdujemy w 
dziennikach ogłoszenie pewnego właściciela sukien mę- 
zk(ch>. który każdemu z swych odbiorców obiecuje przez 
dni kilka wolne pomieszkanie. Oferta to wcale ko- 
izystna, — pytanie tylko o ile jój ogłaszający do­
trzyma. "

1 rzysięgli (Jury) czyli sąd złożony z reprezen­
tantów wszystkich narodów, jakie wezmą udział w wy­
stawie świata, oznaczyli nastęDujące nagrody dla celu­
jących wystawców:

Dyplom honorowy wydany przez komitet wy­
stawy w Wiedniu w r. 1873.

2) Medal za postęp.
3) Medal zasługi.
4) Medal za sztuki piękne.
5) Medal za gust.
6) Medal dla robotników.
7) Dyplom uznania.
Każdy z wystawców może być obdarzonym tylko 

jedną z wyszczególnionych nagród.
Głoszą także w Wiedniu, że cesarz ma ozdabiać 

odznaczających się wystawców orderami za zasługę.
_ Według artykułu XI statutu organizacyjnego przy­

sięgłych przypada na każdą grupę przysięgłych jeden 
prezydent i dwóch wiceprezydentów. Wszystkich grup 
jest 26 a mianowicie: 1) Górnictwo i hutnictwo (prez. 
bzwecya, wicepr. Austrya i Niemcy); 2) Gospodar­
stwo krajowe, leśnictwo, ogrodnictwo i uprawa wina 
(prez. Austrya, wicepr. Węgry i Anglia); 3) Przemysł 
chemiczny (prez. Niemcy, wicepr. Francya i Austrya); 
4) Żywność i środki służące do wygody (prez. Wę°ry, 
wicepr. Portugalia i Brazylia); 5) Ubranie (prez. Au­
strya, wicepr. Belgia i Niemcy); 6) Przemysł skórny 
i liauczuliowy (prez. Rosya, wicepr. Austrya i Turcya);
7) Metale (prez. Belgia, wicepr. Anglia i Austrya);
8) Drzewo (prez. Rosya, wicepr. Dania i Węgry);
9) Towary kamienne, gliniane i szklanne (prez. Fran­
cya, wicepr. Austrya i Belgia); 10) Towary łokciowe 
(prez. Niemcy, wicepr. Austrya i Włochy); 11) Papier 
(prez. Austrya, wicepr. Japonia i Holandya); 12) Sztu­
ka graficzna i rysunki przemysłowe (prez. Anglia, wi­
cepr. Francya i Austrya); 13) Machiny i transport 
(prez. Austrya, wicepr. Niemcy i Anglia); 14) Narzę­
dzia naukowe (prez. Szwajcarya, wicepr. Niemcy i Au­
strya); 15) Narzędzia muzyczne (prez. Włochy, wicepr. 
Austrya i Francya); 16) Wojskowość (prez. Austrya, 
wicepr.. Rosya i Szwecya); 17) Marynarka (prez. An­
glia, wicepr. Austrya i Grecya); 18) Inżynierya budo­
wlana! cywilna (prez. Francya, wicepr. Północna Ame­
ryka. i Aust.rva); 19) Micszt-nnip .-..'i-r .

. -------- Dziś, po raz pierwszy dramat
lilebicKiego-Jozetowicza zalecony przez komitet doradczy: 
Królowa Bona w Bari. Jutro ostatnie przed Świętami przed­
stawienie, po raz ósmy: Halka. W drugie święto wielkanocne 
rozpoczną się na nowo przedstawienia, weźmie w nich udział zna­komity -’ - - - -
d4:

artysta teatrów warszawskich p. Rapacki. Grane 
nirvM ; „Radziwiłł gościem“, „Radziwiłł panie„intryga i miłość1 __

kochanku“ „Mazepa“, „Uriel Acosta“1, „Partya’pikiety“"'Ską­
piec“, i „Hans Jurga“. j t

* 5V poniedziałek dalszy ciąg egzaminów w tutejszych 
szkołach elementarnych symultannych. —- Tegoż dnia również 
egzamin w szkole p. Kilińskiego.
, * Pierwsze wyroby Garbarni Wronieckiej nadejdą
do 1 ozuama w poniedziałek 7 kwietnia b. r. Można je będzie 
obępzec w handlu skór Ula, róg ul. Butelskiej i Ślosarskiój 
nr. 6. Niewymownie nas to cieszy, że polski wyrób w polskim 
handlu będzie sprzedawany. Zwracamy uwagę, że znajdować 
się.będą prawdziwe, dobrze wyprawione kozłowe skóry, co dla 
niejednego będzie ważną, wskazówką ze względu, że koźlina dla 
swej drogości najczęściej bywa fałszowaną. W Poznaniu przynaj­
mniej, jak nas zapewniają kompetentni znawcy, trudno było 
o prawdziwą . koźlinę. O ile szłyszymy, przybierze handel skór 
Ula w kwietniu b. r. wielkie rozmiary, sprzedając także skóry 
hurtownie. Nowiną tą radosną dzielimy się z czytelnikami naszy­
mi i^ mamy nadzieję, że ich czoraz więcej zapisywać będziemy

— * P. Biron, artystka teatru tutejszego wystąpi w tych 
dniach na scenie teatru warszawskiego w „Doktorze Robin.“

. * Budowa teatru polskiego już się rozpoczęła. W 
tej chwili wywozi się ziemia z miejsc, gdzie założone będą fun­
damenta, których budowę rozpoczęto już w jednym narożniku.

— * Pan Paweł Urbański opuszcza na św. Michał do­
tychczasowy swój lokal a przenosi się do lokalu tutejszego To­
warzystwa przemysłowego, gdzie urządzi cukiernia nową z naj­
większym komfortem.

— * Wczorajszy odczyt p. prof. dr. Kusztelana odro­
czony został. O odczycie następnym doniesiemy czasu swego.

— * W poniedziałek dnia 7 kwietnia odbędzie się posie­
dzenie .Komitetu Zjednoczonych Spółek zarobkowych o 2ej 
godzinie po południu w . mieszkaniu sekretarza na św. Marcinie 
No 82. Na porządku dziennym pomiędzy innemi :

1) Regulamin dla Zarządu Spółek.
2) Stósunek Komitetu do Banku Włościańskiego jako Cen­

tralnego Banku Spółek.
3) Walne Zebranie Spółek.
4) Handel skór.

Dr. K. Szulc, sekretarz.
Jak zwykle, kiedy w pruskiej izbie panów ważne 

toczą się sprawy, udał się onegdaj nadburmistrz p. Kohleis 
do Berlina.

■“ * Dyrektor kancelaryi tutejszego magistratu p. B a- 
rtseh wybranym został burmistrzem w Koźlu na Górnym Szląsku.

. ~ * Budowniczy p. Scliawen nie jest zatrudniony przy 
tutejszej łortynkacyi lecz zarządza od 2 lat garnizonowemi spra­
wami budowlowemi — tak prostuje tutejsza Normal Ztg. 
podaną przez siebie dawnićj wiadomość, którąśmy w wczoraj­
szym Dzienniku za nią powtórzyli.

— * Dnia 29 m. z. odbyło się dość liczne zebranie o- 
bywateii tutejszych celem narady nad kwestyą służebnych, 
okazując przez to żywy dla niej interes. Po wstępnój przemo­
wie p. Pawła Jolowicza wybrano na przewodniczącego prof. dr. 
Tieslera i otworzono dyskusyą, która ostatecznie do tego do­
prowadziła rezultatu, że wybraną została komisya z trzech człon­
ków, której poruezono także wygotowanie statutów dla założyć 
się mającego stowarzyszenia „celem nagrodzenia wiernych sług.“ 
Do komisyi tej. wybrani zostali pp. prof. dr. Tiesler, Paweł Jo- 
lowicz i Aug. Ziegler, którzy swoją pracę już rozpoczęli i zaraz 
po Świętach przedłożą na przyszłem zebraniu projekt statutów. 
Jak się zdaje, brali w zebraniu tćm wyłącznie może udział oby­
watele niemieccy; pożądanemby więc było, aby i obywatele 
polscy podjęli ważną tę pod wielu względami kwestyą i starali 
się z swój strony o jój załatwienie.

~ * Dnia 2 in. b. zrana znaleziono mieszkającą w domu 
gospodarza.Dep ki w Jerzyeach niewiastę na wymiarze bę­
dącą bez życia. — Ponieważ przy bliższem obejrzeniu ciaia 
spostrzeżono kilka czerwonych na szyi pręgów, przeto powzięto 
natychmiast podejrzenie, że niewiasta ta zamordowaną została. 
Śledztwo już zostało rozpoczętśm.

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono miarkę mosiężną 
do prochu a zgubiono srebrną bransoletkę.

. * Pomiędzy bydłem rogate m wsi Posadowa w po­
wiecie krobskim i Spławia w powiecie poznańskim wybuchła 
zaraza nłneowa, takowa u dala zai .da ł-. , a ‘| ,.

“ Posada weterynarza powiatowego w powiecie 
lnowroiławskim, do której przewiązana jest pensya roczna 100 
tal., wakuje. Kandydaci ukwalifikowani powinni się zgłosić Drży 
do.ączeniu świadectw do król, regencyi bydgoskiej.
,. ,* Pierwsza posada nauczycielska przy szkole kato­
lickiej w Lwówku w powiecie bukowskim wakuje. Z posadą 
tą połączony jest.dochód 180 tal. w gotówce z kasy szkólnći, 
zentowanB1082^81316’1 wo'n^ °Pak Dozór szkólny ma prawo pre-

„ — * Do gimnazyum Wągrowieckiego powołani zostali
pp. nauczyciel wyższy Adam przy szkole realnój w Nysie ja­
ko nauczyciel wyższy i dotychczasowy nauczyciel gimnazyalny 
Hohenbeck w Brilon jako nauczyciel zwyczajny.
„ , ~ T Dotychczasowy policyjny komisarz obwodowy Ja- 
cob w Jarocinie uwolniony został z urzędowania swego.

~ Kanoniczną instytucyą otrzymali: ks. Teodor Gie- 
1 ich na probostwo w Rogalinku; ks. Stefan Stankowski na 
probostwo w Kaezanowie; ks. Jan Kanty Kowalski na probo- 
wlr °ie8zew‘e; !«• Antoni Fromholz na probostwo w 
r a|-.Deonard Ostrowicz na probostwo w Usarzewie: ks. 
Jan N. Wittan na probostwo w Solcu; ks. Ludtwik Zirnmer- 
mann na prób, w Dąbrówce; ks. Michał Dobiesióski na pro­
bostwo w Mijomicach; ks. Peinke na probostwo w Tomicach; 
ks. Szafranek na probostwo w Wyskoci.

— * Sąd powiatowy gnieźnieński ściga osób 163, któ­
re opuściły kraje pruskie dla uchylenia się od służby wojskowćj. 

, , . dworca kolei żelaznćj w Chojnicach wyje­
chało pociągiem wieczornym w dniu 29 marca r. b. około 150 
osób, pomiędzy niemi starcy zgrzybiali i niemowlęta, by za mo­
rzem szukać szczęścia. Jak w innych powiatach tak i chojnicki 
radzca ziemiański wystósował ostrzeżenie do tych osób, co u- 
dać się chcą na wychodztwo, nie odsłużywszy wojskowości lub 
nie uczyniwszy zadość w sposób prawem przepisany obowiąz­
kom swoim służebnym. W dniu tym uwięziono 7 osób, które 
nie mogły wykazać, że służyły w wojsku. Jednego z uwięzio­
nych puszczono dnia następnego, ponieważ się przekonano, że 
juz ous użył wojskowość, sześciu pochodzących z powiatu by- 
towskiego odstawiono tara dotąd. S.użącą, która opuszczając 
służbę, okradła swych chlebodawców, uwięziono. Dnia 30 z. m. 
wyjechało znowu około 100 osób z Chojnic do Ameryki.

W Warszawie w d. 2 kwietnia przyjaciele p. Ka- 
„2 ,a. -i1.02®’ redaktora Kuryera Codziennego, z powodu 
2o letniej rocznicy zawodu dziennikarskiego wyprawili mu w 
resursie kupieckićj ucztę, na której było 250 osób z świata ku­
pieckiego, przemysłowego, literackiego i t. d.

* w Lwowie umarł dnia 3 b. m. redaktor urzędowćj 
Gazety lwowskićj Adolf Rudyński. 
n ■ Margrabina Boissy, z pierwszego małżeństwa hr. 
Guiccoli, która swą wzniosłą duszą i wdziękami potrafiła nie­
gdyś owładnąć lorda Byrona, umarła w tych dniach, pozostawia­
jąc ciekawe pamiętniki o tym wielkim poecie angielskim. 
m ~ . [Nadesłano], Akcyjne Towarzystwo zabezpie­
czeń życia „Germania“ w Szczecinie doszło wedle ustanowio­
nego teraz zamknięcia interesu do pomyślnych w r. 1872 rezul­
tatów. Nowych zabezpieczeń było bardzo wiele. Po potrą­
ceniu wszystkich przez śmierć i z innych przyczyn ekspirowa- 
nych zabezpieczeń miał w roku 1872 stan asekuracyjny kapita­
łów czysty przychód tal. 4,552,438 w pr, kur. i wynosi 
przeto w końcu 1872 r. tal. 57,246,476 w pr. kur. Śmiertelność 
pomiędzy zabezpieczonymi była dla Towarzystwa pomyślną i nie 
dosięgła kwoty, jaka istnieje na pokrycie przypadków śmierci. 
Dochód z premii doszedł w 1872 r. do tal. 1,685,595, sgr. 16 
fen. 7 w pr. kur. Prowizyi zebrano tal. 247,040 sgr. 13 fen 3 
w pr. kur. Za przypadki śmierci r. 1872 zapłacono tal. 666,233 
w pr. kur. a jako rezerwę strat odłożono tal. 30,287 w pr. kur. 
Przeniesione premie i rezerwy premiowe wzrosły r. 1872 o tal 
=6,3,’o pr- kur’’ tak że w koócu 1872 r- Mo w zapasie taL
5 j3’., 7 5?r' 7 7e?' w.pr. kur. — Po pokryciu wszystkich 
wydatków i zobowiązań i po uskutecznieniu potrzebnych od­
pisów pozostała ptzewyżka tal. 146,827 sgr. 24 w pr. kur. Z 
niej przypada tal. 14,682 sgr. 23 fen. 5 na rezerwe kapitałową, 
której stan dochodzi przez to do tal. 77,811 sgr. 9 fen. 9 w pr. 
kur. Po pokryciu przepisanych statutami tantyem otrzymają 
akcyonaryusze na mocy uchwalonych w r. 1871 przepisów sta­
tutów dywidendę 121% swych na akcye uskutecznionych wpłat 
w ilości tal. 75,000 a zabezpieczeni z udziałem w zyskach inte­
resu 33|°/O zapłaconyoh swych w r. 1872 premii w ilości tal, 
4o.787 sgr. 6 fen. 10 jak dywidendę, podczas kiedy tal. 2,272 

jj / i L7 zarezerwowano na conto nieprzewidzianych wy­
padków, którego stan podniósł się przez to na tal. 43,466 sgr. 
15 fen. 6. Zabezpieczeni z udziałem w zyskach interesu otrzy­
mają i?3(% swej roku 1871 zapłaconćj premii w roku 1873, tak 
saMo 33j-° „ swćj r. 1873 zapłaconej premii w r. 1874 jako dy­
widendę przez potrącenie z premii, płacić się przez nich ma- 
jącćj. Wszystkie aktywa Towarzystwa wynoszą w końcu 1872 
roku tal. 8,716,549 sgr. 9 fen. 10. Będące w posiadaniu Towa­
rzystwa hipoteki wzrosły o tal. 762,811 i wynosiły w końcu r. 
1872 tal. 4,769,619. Efekta Towarzystwa wynosiły w końcu r. 
1872 tal. 184,919 sgr. 24 fen. 3. Dane na polisy Towarzystwa 
pożyczki wzrosły o tal. 38,765 sgr. 3 i doszły do Ul. 323,311 

27 7en- D Zaległości u agentów itd. zmniejszyły się z tal. 
172,446 sgr. 6 fen. 4 roku przeszłego na tal. 151,451 sgr. 18 
kA3 w końcu r, 1872. Obszerne sprawozdanie dopiero po od­
bytem w końcu maja r. b. walnćm zebraniu będzie mogło być 
ogłoszone. E ° J

~. Obraz Brandta ,,Odsiecz Wiednia.“ Cesarz au-
stryacki zezwoli), aby znajdujący się obecnie na wystawie sztuk 
pięknych w Wiedniu a przez panów galicyjskich na podarek 
ślubny dla arcyksiężniczki Gizeli zakupiony obraz malarza pol­
skiego Brandta, mógł jej być ofiarowanym.

Dyecezya Łucko-Żytomirska wedle katalogu na 
rok 1873, z drukarni uniwersytetu św. Włodzimierza w Kijowie 
wyszlego, liczy w guberniach: Wołyńskićj, Kijowskiśj i Podol- 
skićj dekanatów 26, a mianowicie: Żytomierski, Dubieński, Łu­
cki, Kowelski, Rewneński, Zaslawski, Ostroski, Krzemieniecki, 
Owrucki, StarokonsUntynowski, Kijowski, Berdyczowski, Rado- 
myski, bkwirski, Humański, Zwinogrodzki, Kamieniecki, Prosku- 
rowski Latyczowski, Winnicki, Bracławski, Lityński, Bałcki, 
Jampolski, Mohylewski i Uszycki. Ludność dyecezyi wynosi dusz 
487,382. Zarządzającym dyecezyą jest biskup amatyński, sufra- 
gan łucko-iytomirski, ksiądz Ludwik Brynk. Kapitułę katedral­
ną składa prałatów 5, kanoników 4; kapitułę kollegiaty ołyckiój 
prałatów 3 i kanoników 3. Zakony są: Bernardyni w Starym- 
Konstantynowie i Winnicy, KarmeiiUnki w Dubnie i Brygidki 
w Łucku.

Od komisyi pośredniczącej pomiędzy kraiem a 
wychodztwem odbieramy następujące pismo:

„Komisya pośrednicząca między krajem a wychodztwem 
połskićm we Praneyi podaje do publicznej wiadomości, że sku­
tkiem łałszywyeh wieści rozsiewanych w kraju, jakoby komisya 
nasza rozwiązała się, niektóre osoby tam zamieszkałe, zebrawszy 
jiewne sumy na rzecz tćjże komisyi, (jak tego dowodem są o- 
liary złozone na ręce pani Wiłkoszewskićj Maryi w Krakowie) 
wysłane zostały do Towarzystwa Bratniśj pomocy.

Zawiadamiamy łaskawych ofiarodawców, że komisya pośre­
dnicząca uważa swój( mandat za nieskończony dotąd, i że wszel­
kie przesyłki pieniężne na jej cel zebrane uskutecznione być 
mogą pod adresem kasyera komisyi księdza T. Stodulskiego 
8 rue de Bertrand Paris.

Wład. hr. Zamoyski, Jurkiewicz,
prezes. wice-prezes.

Podpułkownik Henryk Jędrzejewicz, 
członek komisyi i sekretarz.“

~ * w. Łomży, jak się dowiadujemy, umarł pan Stani­
sław Sypniewski (Skomski) rodem z W. X. Poznańskiego 
artysta dramatyczny, należący do towarzystwa dramatycznego 
pana Józefa 1 exla, które z dniem 20 kwietnia zacznie dawać 
przedstawienia w Piotrkowie.

— * Zbiegły konsul. Z Paryża umknął cichaczem dnia 
29 marca konsul hiszpański don Jose Calvoy Ternel, przenia- 
wierzywszy na niekorzyść swego rządu sumę 500,000 franków, 
łączy łat 33 i według wszelkiego prawdopodobieństwa schroni! 
się do Wiednia.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 6 kwietnia Ce­
lestyna pap.ę, w kalendarzu słowiańskim Świętobora błog.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 25, zachód o godzinie 6 
minut 41.

. ,Pnia 6 kwietnia 1361 pierwsze założenie akademii krako­
wskiej — 1551 śmierć Barbary Radziwiłłowyn. — 1617 wyprawa 
Władysława IV naiMo3kwę. ■— 1831 powstanie Niemenczyna i 
Szyrwint. — 1849 (egion polski w bitwie pod Isaszeg.

Pojutrze w poniedziałek dnia 7 kwietnia Donata bisk. 
w kalendarzu słowiańskim Przesława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 23, zachód o godzinie 6 
minut 43. ’

Dnia 7 kwietnia 1278 śmierć Bolesława Pobożnego —- 1578 
miasto Ryga przysięga na wierność. — 1656 pobicie Szwedów 
pod Warką. 1849 Pius IX papież poświęca chorągiew legio­
nów polskich. 6

2 k7iet.nla- Smutną nowiną przychodzi mi dzi--j.. -, . aka• • , . . ---------------- 1 pa uJ tillUUZH LUl LIZ, 1«

siaj podzielić się z Wami. Jak Wam wiadomo, zakazał ks. Arcy­
biskup nauczycielom religii przy gimnazyach wykładać przed-
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energią i cierpliwością kształcił. Młodzież nasza umiała ocenić 
zasługi gorliwego k płana, nauczyciela troskliwego i gorącego 
swego obrońcy. Na wiadomość, że ks. Jaskulski od 1 kwietuia 
opuszcza Ostrów, zaczęli zbierać polscy katoliccy uczniowie za­
kładu naszego pomiędzy sobą składki, z których sprawili mu
piękny, srebrny puchar z napisem: „Kochanemu Nauczy-. . .. >y -cielowi wdzięczni uczniowie.“

Pomimo zapowiedzenia z strony wyższej władzy szkóluej, 
iż z dniem 1 kwietnia nabożeństwo gimnazyalne ustaje, zebrali 
się jednakowoż wszyscy katoliccy gimnazyaści w parafialnym 
kościele na ostatnią mszą ks. Jaskulskiego, podczas którei od­
śpiewali stósowną do okoliczności pieśń: „Serdeczna Matko.“

O godzinie w pół do siódmój wieczorem przechodząc kolo 
budynku pocztowego spostr-egiem wielu zebranycu tamże gi- 
muazyastów. Z ciekawości spytałem o przyczynę, i odebrałem 
następującą odpowiedź od dwóch małych chłopców: „Przyszliśmy 
pożegnać k3. Jaskulskiego, bo nam go bardzo żal.“ Poczciwe z 
was dzieci, pomyślałem, da Bóg, dobrzy z was będą obywatele.

Nie łatwo pojąć zdziwienie i wzruszenie ks..Jaskulskiego, 
który, wszedłszy na podwórze pocztowe, aby wsieść do wago­
nu i puścić się w świat, spostrzegł wszystkich zgromadzonych 
swych uczniów. Powiedział co prawda nasz Brodziński: „Łza 
męzkiemu nie przystoi oku“ — lecz nie dziwmy się, że na ten 
widok łzą zaszło oko wdzięcznością młodzieży do głębi wzru­
szonego nauczyciela, i że z płaczem prawie rzeki do niój: „Dzię­
kuję wam, chłopcy, i po raz ostatni was żegnam!“ „Zegnamy 
księdza profesora“ zabrzmiało podwórze dwusetnym przeszło o- 
krzykiem. Poznać było można maiujący się na twarzach mło­
dzieży smutek pochodzący z utraty ulubionego nauczyciela, — 
ale tćj sarnój chwili przeszedł z ust do ust c.chy szept: „Jutro 
i zawsze chodźmy do kościoia.“ Pochwały godna gorliwość ta 
i uznanie, że im, uciśnionym dzieciom polskim, łączyć się trze­
ba i tulić pod opiekuńcze skrzydła Opatrzności.

W X Jaskulskim stracili, jak już wyżej powiedzieliśmy, 
uczniowie gorliwego nauczyciela, — miejscowi i zamiejscowi 
Xięża kochanego powszechnie konfratra i w sprawach kościel­
nych pomocnika.

Dotychczas nie wiemy jeszcze, czy religia po Wielkiójńocy 
będzie w gimnazyum wykładaną lub uie. Jak słyszymy, zamie­
rza X. Radziwiłł urządzić prywatne wykłady, z którychby

rować można w Administraeyi Dziennika Mód w Krakowie ul. 
Grodzka ł. 69 oraz we wszystkich księgarniach i urzędach po­
cztowych w kraju i za granicą.

— Szczutka wyszedł z druku Nr. 12 i zawiera: Viribus 
unitis (wi rsz). — Pan Artur. ■ Sic vos — n-m vobis! — De­
legatom zamierzającym jechać do delegacyi wspólnych. — Mo­
wa jednego z wykształconych posiów miasta Lwowa na poufnóin 
zgromadzeniu u burmistza w sprawie bezpośrednich wyborów. 
— Próbka wymowy naszych najskrajniejszych —. Telegram 
Dziennika Polskiego. — Rientier Pijawkiełes aus. Jassy 
an Herrn Szmerzjełes, Feingeboren in Lemberg. — Doniesień e 
teatralne. — Ślizgawka na śniegu (bajka). — Korespoadenoya 
Redakcji. — Zakłopotanie sfer rządzących (z dwoma drzewo­
rytami). — Feleton : Odczyty wielkopostne.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 5 kwietnia:

BAZAR. Hr. Żółtowski z żoną z Nekli, hr. Żółtowski z Uja­
zdu, hr. Żółtowski z Jarogniewie, hr. Żółtowski z Czacza, 
hr. Mielżyński z Kąkolewa, hr. Szółdrska. z Brodowa, 
Różański z Graboszewa, Sokolnicki z Pigłowic, Boraezyń- 
ski z Genewy, Klepaczewski z Królestwa Polskiego, ks. prob. 
Stefański z Cerekwicy.

HOTEL FRANCUZKI Kościelski Gustaw z Karczyna, Kościel­
iski Józef z Szarleja, Braunek z Zielnik, Rudnicki z Króle­
stwa Polskiego, Bluciszewski z żoną z Klon, Karczewski i 
Pflugart z Potulie, pani Karczewska z Wyszakowa, Schrö­
ter z Lwówka.

wszyscy uczniowie zakładu naszego korzystać mogli.
Ferye w gimnazyum rozpoczynają się w sobotę i trwają

Wy kas
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

dwa tygodnie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku Nr. 

14 i zawiera: Węzeł gordyjski spraw wschodnio-europejskich.— 
Konrad, książę na Mazowszu i Zakon niemiecki. Napisał dr. 
August Sokóiowski. (Ciąg dalszy.) — Obrazki litewskie. Ze 
wspomnień tułacza Sobarii. (Ciąg dalszy). — Teofila de Fernig, 
adjutant jenerała Dumouriez. (Dokończenie). — Przegląd litera­
cki: Wdowiec na wydaniu, komedya w 3 aktach wierszem przez 
Teofila Pruszkowskiego. — Wiadomości bieżące o rzeczach pol­
skich. — Skrzynka do listów. — Spis przedpłacicieli na drugi 
rocznik dzieła zbiorowego „Stuletnia Niewola.“ — Sprostowa­
nie. — Ogłoszenia.

— Szczutka wyszedł z druku nr. 13 i zawiera: Prima 
Aprilis (wiersz). — Tryumf humorysty. — Arcybiskupowi gnie­
źnieńskiemu (pro memoria). — Z izby sejmowej. — Rewia ma- 
meluków (wiersz). — Szmajgełes. — Strachy na Lachy. — Z ty­
godnia. — Poecie A. U. (wiersz). — Z księgi wynalazków. — 
W sprawie banku węgierskiego. — Część artystyczna. — Ko- 
respondeneye Redakcyi. — Na lwowskim bruku (z drzewory­
tem).

— * Dziennika Mód, pisma dla Polek, wyszedł nr. 13 za­
razem i 1 kwartału III i rozesłanym został wszystkim prenu­
meratorom Przedpłata kwartalna z rycinami koloiowanemi 3 fl. 
(2 tal.), bez rycin kolorowanych 2 fl. (1 tal. 10 sgr.) Prenume-
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Obwieszczenie.
Przedpłata na wolna kuracyą chorych słu­

żebnych i uczniów w lazarecie miej­
skim przyjmuje się nadal
w biurze serwisowem

na ratuszu w godzinach służbowych, gdzie 
za złożeniem jednego talara za każdą osobę 
abonowaną odebrać można poświadczenie 
abonamentu. (1980)

Abonujący nabywa prawo na wolną ku­
racyą i pielęgnowanie zaspisanego lubjw cią­
gu roku w miejsce jego wstąpionego. słu­
żebnego, Oraz zapisanego ucznia, chociażby 
tenże w ciągu roku powtórnie zachorował.

Magistrat»
Straż ogniowa.

Ćwiczenia Towarzystwa Straży 
ogniowej odbywać się będą w ro­
ku bieżącym

dnia
(1988) ■

4 maja,
8 czerwca,
6 lip ca,
.3 sierpnia,
7 września, i 

października 
6. przy wieżyrano o godzinie 

sztygarów.
Członków Towarzystwa Straży 

ogniowej obu oddziałów' zaprasza 
się na cel rzeczony 'niniejsżem u- 
przejmie.

Członkowie Towarzystwa, tkó- 
rzy bez dostatecznego uniewinienia 
się trzy razy raz po razie w ćwi­
czeniach rzeczonych udziału mieć 
nie będą, wykluczeni zostaną.

Poznań, Igo kwietnia 1873.
ZARZĄD.__

stare kroniki i w ogóle stare
dzieła kupuje po najwyższych cenach

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
Odchodzi.Przybywa.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6jPoc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 4 Poc. osob. 1 -3 ki. „ g. 11 m. 14
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49iPoc. mięs. 2-4 kl wiec. g. 7 ni. 44
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47|Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33

Kolej Bydgosko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

1-4 kl. rano g. 7 m. 6iPoc. mięs. 1-4 kl. rano g. 5m. 34 
1-4 kl. po p. g. 1 m. 53|Poc. osob. 1 -4 kl. rano g. 11 m. 30 
1-4 kl. pop.g. 3 m.22[Poc. mięs. 1-4 kl. wiec. g. 8 m. 2 

Kolej Marchijsko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54|Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43jPoc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49
Poc osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4

- - ~ i. 5|r ■ ------- •

Poc. mięs. 
Puc. mięs. 
Poc. osob. ’

Poc. osob. 
Poc. osob. 
Poc. posp 
Poc. osob

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. 
Poc. posp. 1-3 kl. rano g. 11 m. 8 

1-3IH. pop.g. 3 m. 40 Poc. posp. 1-3 kl. w p. g. 12m. 8 
1-4 kl. wiec.g. 9 m. 24 Poc. osob. 1

1-4 kl. rano g. 10 m. 12 
1-3 kl. pop. g. 2 m. 34

Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3m. 42

GOSPODARSTWO, HANDEL 1 PRZEMYSŁ
* 13 aha. Berlin, 4 kwietnia. Pszenna nro. 0. llj-ll ta'. 

No. 0 i 1 ioj-t, rżana Nr. 0 8#-| — Nr. 0 i 1 7|-| tal.
[Giełda poznańska 4 kwietnia.

Żyto: cena regulacyjna 52j — na .wiosnę 52|,
kwiecień 52| — kwiecień - maj 52|, maj-czerwiec 53J-| — 
czerw.-lipiec 54 lipiec-sierpień 53j.

Okowita cena regulacyjna 17-^-, — na kwiecień 17-fc-f— 
.na maj 17 J, — czerwiec 18J--4- — lipiec 18|, na sierpień 18j —
. na wrzesień —

Giełda berllnałta, 4 kwietuia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 68-88 talar, wedle 

gat. żąd.; kwiecień-maj 86|-£-| maj-czerwiec 85j-8S-85f czerwiec- 
lipiec 85 j-j-| lipiec-sierpień 83J-84-83J tal. pl.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 54-57 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 53£-J krajowe 55-56£ tal. z kolei plac.; na kwiecień- 
maj"' 54)-) maj-czerwiec 54J-J, czerwiec-lipiec 51J-J- lipiec- 
sierpień 54|-| tał. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo mały szary 48-62 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 39-50 tal. wedle gatunku 
żąd.; wschodnio-pruski 44-47, czeski 44-47 pomorski45-47|, bar­
dzo piękny pomorski 48-49 tal. z kolei plac, na kwiecień - maj 
46-45J maj-ezerwiec 46|-45J tal. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 49—55 tal., na pa­
szę 44 —47 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 20| tal.; na 
kwiecień-maj 2ł-20| maj-czerwiec 21^-| czerwiec-lipiec 2SJ 
wrzesień-październik 22J-i tal. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25| tal.
Ole; skalny per 100 kilo w miejscu 12| tal.
Okowita per 100 kilo a 100%=10,00o% w miejscu 

bez beczki 18 tal. do 17 tal. 28 sgr. płac.; na kwiecień-maj 
18 talarów 9-7 sbr., maj - czerwiec 18 talarów 12-10 sbr., 
czerwiec-lipiec 18 tal. 21-20 sgr. lipiee-sierpieii 18 talarów 29-28 
sgr. płac.

Głełd& wrocławsko, 4 kwietnia.

Poci mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 5]Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 29

55J płac, maj-czerwiec 56 ż. i pł. czerwiec - lipiec 56 pl. 
sień-paźdźiernik 53 tal. żąd.

Pszenica: per 100Ó kil. na kwiecień 85 żądano. 
Jęczmień: per 1000 kilo na kwiecień 52 tal. pł 
O w i e s. per 1000 kilo, na kwiecień 43Ą- kwiecień 

tal. płac
Rzep: per 1000 kilo na kwiecień 98 żąd., na wrzesień-,,,, 

dziernik 98 żąd., 96 tal. płac.
Rzepik per lObO kilo na wrzes.-pażdz. 95 ż d. 93 ¡,|
Olej rzepiowy per 100 kilo stale; w miejauil 

tal. na kwiecień i kwiecień - maj 20^- płac, maj - czerwiec 
wrzesień-październik 22tal. ż.

Okowita za 100 litrów po 100°/0 ceny mało ztnieuiOif 
w miejscu 17| tal żąd. 17| tal. pł.; na kwiecień i kwieci,, 
maj 17j£- maj-czerwiec 18',„ pł. czerwiec-lipiec 18| żądano i „i? 
lipiec-sierpień 18| tal. żąd.

Koniczyna czerwona: per 50 kilo mało obrotu; po­
ślednia 10-11, śred. llj-12£, piękna 13-14, wys. piękna 14J-164 
tal.

Koniczyna biała: słabo; pośled. 10-12, śred. 13-15, 
piękna 16-18, wysoko-piękna 19-20 tal.

Zyto: per 1000 kilo stałej; na kwiecień i kwiecień-maj

Bank kredytowy
D oni m i r ski, Kalkstein, Łyskowski i Sp.

w Toruniu............
Walne Zebranie akcyonaryuszów zwołane na dzień 17 -bm., nie licząc przepisanej § 29 Ustawy re­

prezentantów jednej trzecićj kapitału zakładowego, nie było w należytym komplecie do stanowienia o 
zmianie Ustawy. Ponieważ jednak większość obecnych zgromadzonych Spólników oświadczyła się za po­
stawionym wnioskiem dotyczącym zmiany firmowych, przeto w moc końcowego ustępu w § 29 Ustawy, 
zwołuje sięUJC 9

Nadzwyczajne Walne Zebranie
na dzień 8 kwietnia r. i>.

godzinę 12 z południa do Torunia, Hotel pod trzema Koronami.

1- a)
PORZĄDEK DZIENNY:

Wniosek firmowego p. Teodora Donimirskiego z Buchwałdu o uwolnienie go od 1 
1873 r. z obowiązku firmowego.
Wniosek firmowych pp. Kalksteina i Łyskowskiego w porozumieniu z Radą nadzorczą o 
przyjęcie w miejsce występującego p. Teodora Donim'takiego do firmy p. Dr. Antoniego 
Donimirskiego na mocy §§ 16 i 17 Ustaw Spółki. . (1621)

Prócz tego nowe wnioski Rady nadzorczej w porozumieniu z firmowymi.
Notaryalne zakonstatuowanie podniesienia kapitału zakładowego do 500,000 talarów.
Wniosek o zmiany § 34 Ustawy: ad 2 a i e tćj treści, aby zamiast ustępu: ,,a) jedna 
trzecia na fundusz rezerwowy“ postawić raczej: ,,a) jedna szósta na fun­
dusz rezerwowy;“ zamiast ,,c) jedna trzecia na superdywidendę dla 
abcyonaryuszy« postawić: ,,c) trzy szóste na superdywidendę dla alłcy- 
onarynszy.

lipca

Na targa

Pszenica biała 
„ żółta

i Zyto 
) Jęczmień 
| Owies 
' Groch 
' Rzep

Rzepik zimowy

Do zamknięcia

-rnąj

21

W tal., sgr i fen per 100 kilograarów 
średni «„zi—,..

tal Sg. tn. tal las.' fu. tal 8g- fn. Ul «»£• fn
_ — — 8 25 — 8 3 — — — —
— — — 8'10 — 726 — — — —

— — 529 — 5 !22 — — — —
— — — 544 — 5 8 — — — —
_ __ — 4! 14 — 4 8 — — — —

— — 5! 5 
9 15

— 4
9

20 — — —
1-

— — 8T0 8 — - — —

Dziennika kursa 
nie nadeszły.

w

(lïlïll y USziy •

RADA NADZORCZA.Ignacy Łyskowski, przewodniczący.

ŁleilgebriSp.

w Poznaniu

biehły w sprzedaży, 
k? U OJ vnt,obeznany z książko« o-

(1794)

J. Lissner. Uprawa ziemniaków
Plac W i 1 h e 1 m o w sk i No 5. 

dies) Poznali.
przez

Uprasza się pa

Panteonu 
wiedzy ludzkiej

K. L. Giuelicha.
54 str. 6 sgr.

Równocześnie zwracamy uwagę na nasz 
nader starannie asortowany

składznaczny skład
dzieł rolniczych

kim i niemieckim języku.

przez

Br. Trentowskiego
co tylko opuścił prasę. (1584j

Księgarnia Źupańskiego.
Moje p omieszkanie znajduje się teraz. - te

na św. Marcinie 35 na III
B

scu
iuro znajduje się
budowli Polskiego Teatru _(2005)

tymczasowo na miej- 
Teatru (2005)

przy Bi rliiiskiéj «I. Nr. 31.
Otto Wilke,

mistrz ciesielski 1 murarski.

ścią i korespondencją, władający równie 
biegle językiem niemieckim jak pol­
skim, może się zgłosić natychmiast do 
handlu białych towarów pod firmą

F. Wakarecy■^Bydgoszczy._(1912)

w polskim i niemieckim języ
Nowcści przesyłamy na żądanie do prze­

glądu i wyboru.

LEITGEBER I SP.M
Dr. St. Jerzykowski

mieszka od 1 kwietnia przy Wro­
cławskiej ulicy lir. 1». Przyj
m ije chorych od godz. 8—10 i 3—5 

(1907)
Mieszkam przy Wyso­

kiej ssl. 41 na parterze. 

Roctectój metr tańca.
(1962)

złożenie swego
pod No. SDO1.

Biegli ekspedyenci,
którzy władają obudwoma językami 
krajowemi, znajdą umieszczenie w mym 
składzie towarów łokciowych. (1935)

Robert Schmidt.

Stancyą|
dla uczniów

wskaże Ekspedycya Dzień. Po­
znańskiego pod Sir. 1054. 
Ścisły dozór zapewnia się. Na 
żądanie pomoc w naukach.

Ul;,8

6201. 
"10. fa-

ŚlK
8110 s 
71 s'

j

telegraficzni

Mody kolorował«
najgustowniejsze z europejskich dzienników 

będą dodawane do tygodnika

BLUSZC1
__„ : . ; łz, „nr, w,l,m nlrnłn 9(1 kil-/Jorro miesiąca wraz Z falco miesiąc cztery i to na raz jeden około 20 każdego miesiąca wraz 
jami ułatwiaj a cemi ich wykonanie. ('2003)

Premuneratorowie Bluszczu, życzący sobie otrzymyw 
Wody kolorowane, dopłacą kwartalnie 1 tal. 10 sgr., z fr. przesyt 
na prowincyą 1 tal. 15 sgr.

Frenumerata Bluszczu wynosi przeto kwartalnie: 
w Poznaniu 1 tal. 20. sgr., na prowincyi z franko przesyłką 1 tal. 2(p?

Bluszcz z dodatkiem mód kolorowanych: 
w Poznaniu 3 tal., na prowincyi z franko przesyłką 3 tal. 12 sgr. b t

Skład główny na WKs. Poznańskie i Pr^ 
w księgarni
Mieczysława Leitgebrsęi Spott

w

(lidia Iza. 1
Uznaną za najlepszą książkę do nabożeństwa w elegan- 

ckich oprawach od 2—30 tal. poleca (1973)

___ O. Bernecke o
■esu w Exped. Dziennika 

(2001)

Dla młodzieńca, który rok był w 
:ekundzie, jest miejsce ucznia w 
aptece mojćj otwarte. (1769)

J. Jagielski
w Poznaniu.

Za pośrednictwem Admi-
nistracyi Dziennika Poznań-1 
skiego nabyć można :
MARYAN Edw. Tymofej Chmielnicki, 

fragm. hist z XVII stulecia, wierszem. 
1842, Win. 8 sgr.

— „Pisma“ w 3ch tomach. 1842, Wilno, 
i 274 sgr.
MARMONTEL. Les Incas on la destr. 

j de l’empir du Pérou, 3 tomy. 10 sgr. 
■MARTINET. Filozofia katechizmu katoli- 
j ckiego. 1861, Win 25 sgr. 
MATTHISSOŃ Friedr. v. Erinnerungen. 

j 1810, Zürich, 3 tomy. 25 sgr. 
MAZURKIEWICZ Wincenty. Demokra- 

j cya polska i jéj przeciwnicy. 1869, Lw. 
I 6 sgr.
MEIDINGER J. I. Prakt. franz. Gram- 

i matik, XXXIII wydanie. 1826, Lpz. 10 
I sgr.
.'Mémoires et Avantures d’un homme de 
’qualité qui s’est retiré du monde. 1766, 

Paris, cztery tomy w jedn. opr. 1 tal. 
10 sgr.

Lissnera
księgarnia i handel przedmiotów artyst.

Ä 5, Wilhelmowski plac 5«

OBICIA
Administracya Dzienni 

Poznańskiego prosi PP-
najnowszych deseniach

w największym wyborze poleca
Rynek 9oKathan CharigRy^k 90

Tróby na zewnątrz franko 
((.985)

Hasse,
AdryaiiaWIelAski^'
o podanie swoich adreso'1:

fryzyer i konserwator włosów, 
Poznań. Berlińska ulica Nr. 11.

przywraca siwym i białym włosom pierwo 
tny ich kolor w ten sposób, że nie farbują, 
przedkłada wiele w tej mierze świadectw 
paje gwarancyą. Cena flakonika 1 tal. 15 sgr 

(1968)

Wład. Jungs
NOW I ULICA 7«

poleca po tanich
Parasolilii do słou<?a ’ 

dne enfoucas _
Kapelusze plls.^, je” 

i cylindry mcźKic ,
n a b 111 a i b e aNTo^, i
® w- Popis ni (1694) “(Kwiaty, wstążki i P‘

Nowy kurs zacznie się dnia 15go 1 <la,M• ___s cal*’'
kwietnia. Pensva. Poznan, Sw. Ipłaszcze gumowe l »

ES Marcin 25 26. rpjle|je « Nici, igły, Śpillii, taSW*l,

kSIililBISl OlPasHi, biżuterye i r«»18



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 80,
Niedziela dnia 6 kwietnia 1873.

Gdańską wódkę,
Kordyal, pomarańczówhę, imbicrówkę itd.
które od prawdziwych niczem się nie różnią, dostawia 50 butelek za 12J
tal. destylacya i fabryka likierów (1475)

J. Russaka w Kościanie.
Na żądanie przesyłam sortymenta li butelek za 1| tal. na próbę.ces

S Giesmansdorfskie
linSoitoie ftmiowe

(1790)

1« znanój dobroci, poleca
B składfiiferyki wPoznaniu, KtunkowaulicaS 

BBM8S

Smeeltekie iiteiliie finit»
znanój doskonałości, «odzień świeże, poleca i prosi o 
wczesne zamówienia na nadchodzące święta Wielka­
nocne. Z powodu budowli domu skład młodzi znajduje się u (1930)

II. Klrstem W wy. Podgórna ul. 14. 
S. ALEXANBEP.

Ogłaszam, iż od dnia 1 kwietnia obejmuję (1873)

w Pleszewie
g^~ Przy Jaro ifiskiej ulicy

i polecam Szanownej Publiczności swoje wyroby jako to: codziennie świeżie cia­
sta, wyboroswe cukry deserowe, zagraniczne wina i likiery.

Przyjmuję wsz lkie zamówienia na torty, piramidy, urządzenia cu­
krowych kolacyi 3 t. <1

«lógęff lita leży iagfei z Krakowa.

Piwowara ia dominialna 
Czarakowska

poleca wyborne

piwo czeskie,
wyrabiane przez jednego z najlepszych piwowarów czeskich, 
który, będąc kilkanaście lat dyrygentem najsławniejszych 
wiedeńskich i czeskich piwowarni, obeznany jest najdokła­
dniej z tamtejszym sposobem warzenia piwa. Piwo czarn- 
kowskie nie ustępuje w niczem piwom wyrabianym w Cze­
chach, jest smaczne, czyste i zdrowe, z najlepszego jęczmienia 
i chmielu robione bez wszelkich dodatków, które, jak liczne 
dowody stwierdzają, nadzwyczaj są zdrowiu szkodliwe.

Zamówienia przyjmuje niżej podpisany zarząd.

Cena beczki w miejscu talarów 7.
„ 30 butelek „ „ 1.

Beczki, pudla z butelkami jako też i butelki opatrzone 
są stemplem piwowarni, na co się uwagę Szanownych od­
biorców zwraca. —

Czarników W lutym 1873. (1970)

Zarząd piwowarni dominiainéj
w Czarnkowie.

ark

w arszawskie migda­
łowe Mazurki

Baranki i .Sajka 
Maczek kolorowy 
Cykatę genueńska 
Prawdziwą <»danską 

i I&olońską w odę
ii/in i ' .i 1—. ..... . * ę 1 ^^08^poleca Cukiernia

P. Urbańskiego
Wrocławska ul. No, 14.

Włelkoziarn. astra­
chański kawior jierło-
Wy poleca w świeżym towarze
(1995) E. Schmidt.

Wrocławska ulica 13.
Największy składamer,

w pudelkach oryginalnych i beczlóicłi
cm gros et en detail u

Izydora Busch.
2. Sajiiezyński plac 2.

5Ea 1 talara!
10 butelek porteru (Hoffa z Berlina), 
20 butelek piwa cesarskiego (Hoffa), 
25 butelek bawarskiego (Hoffa z Beri.). 
30 butelek grodziskiego piwa (poje­

dynczego marcowego),
25 butelek grodziskiego piwa (dubel­

towego marcowego.
30 butelek piwa składowego,
20 butelek piwa kulmbacliskiego,
20 butelek piwa Bock, 
poleca w wybornym gatunku

Józef
(1780) Szeroka

y 111 ö<xbuiiivu

Przybylski,
oka ulica 13.

A merykańsk. jabłka 
gronkowe wybornego 
smaku poleca E. Schmidt 
Wrocławska ul. 13. (1994)

Przedsiębiorca, mogący stawić kaueyą, po­

szukuje około 3©© li-
Oferty sub A i 94» przyjmuje jeneralna 

agentura ekspedycyi anonsów G. L. Dau- 
be & Co w Poznaniu. (1902)

Słodkie piękne masło śmie­
tankowe funt po 13 sgr., dobre 
masło do potraw funt po 8 i 
10 sgr., wielki wybór serów 
poleca po jak najtańszych cenach (1903)

S. Kistler, W odna ul.

)CîiC jjjJ'SNa Święta Wielkanocne 
poleca szynki wę

i dzoiie i kiełbasy B
Skład mięsa “

I Stary Rynek Kr. 9.
M. Zakrzewicz.

(1986)

Szlaki laik kredytowy akcyjny na grunta
udziela niewypowiedzialnych pożyczek z amórtyzaeyą na~miejskie i wiejskie grunta pod naj- 
korzystniejszemi warunkami i na bardzo rzetelnej podstawie. Waluta gotowkt}. Wnioski 
wszelkie uskuteczniają się w jak najkrótszym czasie. Bliższej informacyi udziela (271)
Jeneralna ajentura Morllz Selioeillailk. l9©%liań9 Szewska ulica 20.

NA SEZON WIOSENNY
poleca bogato zaopatrzony skład lyońskich jedwabi czarnych i kolorowych, aksamitów 
prawdziwych i szali tureckich po stałych cenach fabrycznych

lyoń MAISON LYONNAISE
PARYŻ. S. Kamieński.

Poznań, Hotel dn Nord.
Próby wysyła się franco.

ZURYCH.
BERLIN.

(1948)

ainery kańskie

żniwiarki dozbożaitrawBuckeya
o
na

dwóch kolach, odznaczające 
najbliższe żniwa i proszę

się
o wczesne

lekkim biegiem, wyborną prostą konstrukcyą, polecam 
zamówienia. (1405)

Herm. Lóllliert. Bydgoszcz.
W

Verlang. Gammstrasse.
O dno wiernie losów' do

4L klasy 141 klasowejHpiamśwBcfeie a oldenburgskie 
asygai&cye premiowe.

Wygrane 80,000, 6O.OCO, 55,00 0, 50,000, 40,000, 35,000 tal. itd.,
których ciągnienie odbędzie się w dniu 1 maja rb., są. do nabycia u nas w wy­
stawionych przez niemiecki bank Kredytosvy w Frankfurcie 
n. M. dokumentach asygnacyjnych przez miesięczne wpłaty częściowe lecz z 
prawem do całej wygranej od 1 raty począwszy, po 2 tal. Prospekty, objaśnie­
nia, wykazy wygranych dajemy bezpłatnie. ’ ' (1992)

Schneider & Haertel, Poznań, Wodna ul. 28.
agenci główni niemieckiego banku kredytowego.

Berlińskie Towarzystwu asekuracyjne 
od gradobicia z roku 1832.

loteryi uskutecznione być musi 
’pod utratą prawa do 1.5 b. «u. do 
6 godziny wieczorem. (1972)

II. Bielefeld.

Najstarsze Towarzystwo asekuracyjne od gradobicia na akcye poleca się Panom 
Gospodarzom do zabezpieczenia przeciw uszkodzeniom od gradu. Przyjmuje ono zabez 
pieczenia po stałych premiacli a zatem nigdy od zabezpieczonego dopłaty 
nie źąela i oblicza wynagrodzenia po tych samych cenach, po których w asekuracji 
jadane są płody ; zniżenie cen na targowe nigdy nie następuje

Wypłata pieniędzy za szkody następuje od razu, nigdy zaś ratami i to w prze­
ciągu miesiąca po wypośrodkowaniu szkody. (1976)

Niżej podpisany agent poleca się do udzielania wszystkich bliższych szczegółów, 
oraz do przyjmowania w niosków o zabezpieczenie, do czego formularze na żądanie przesyła.

B. Rogaliński w Toruniu.
Mamy zaszczyt podać niniejszem do publicznej wia 

domości, iż na życzenie dotychczasowego agenta 
p. M. Lehmann kierownictwo

Agentury w Kościanie
p. M. Wierzbickiemu

Poznań, d. 1 kwietnia 1873.

naszego

popaczyliśmy.
(1999)liii gkis Gk łapo wski, Plater et So.

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego 

sprzedawać będę w poniedziałek 
dnia 7 kwietnia r. b. rano o 
9 godzinie najwięcćj dającemu za na­
tychmiastową zapłatę w gotówce w lo­
kalu aukcyjnym przy Sapieżyń- 
skim placu Nr. 6

ubiory, bieliznę, po­
ściel, meble, zegarki 
itd. a o ii godzinie 2 ele­
ganckie powozy.

Grrosse d»®)
Król, sądowy komisarz aukcyjny.

263cie przez państwo gwarantowane ciągnienie pieniędzy.
Siódme i główne ciągnienie wygranych rozpoczyna się już 30 kwietnia a kończy

20 maja 1873, przypada zaś w niem na 50,600 losów 17,600 wygranych, 1 premia 
t 49,400 losów bezpłatnych w ogólnej sumie 1,553,440 tal., i to specyalnie premi- 110 
W,000 tal., wygrana główna na 40,000 tal., wygrana na 30,000 tal., 1 na 20,000 tal., 
* na 16,000 tal., 1 na 12,000 tal., 1 na 8000 tal., 2 po 6000 tal., 4 po 4800 tal. 10 po 
4W0 tal., 10 po 3200 tal., 10 po 2400 tal., 30 po 2000 tal., 60 po 1200 tal., 120 po 800 
rak, 250 wygranych po 400 tal. 300 po 200 tal., 398 po 80 tal., 26,400 po 44 tal. i 49,400 
osow bezpłatnych po 2 tal. — Owa z 252 wygranych głównych (od 800 tak w górę aż 
Hnn* tah włącznie), która na ostatku wyciągniętą zostanie, otrzymuje także premią 
',100 tal., tak że najwyższa wygrana 1ÓO.ÓÓO talarów wynosić może, uaj- 

roniej¡jednak 60,800 talarów wynosić musi. — Właściciele losów pozostających 
w kole numerów na końcu tego siódmego ciągnienia wygranych otrzymują los bez- 
piEitny do następnego pierwszego ciągnienia wygranych wartości wstawki niniejszego 
Cliłgnienia, przeto nikt przytem próżną nie wychodzi ręką.

Wydane przez państwo oryginalne losy udziałowe po cenie planu 5 tal., 10 tal., 
J tal., i oryginalne cale losy po 40 tal. do tego siódmego i głównego ciągnienia są 
u° nabycia za wpłatą (asygnacyą pocztową) lub zaliczką (postvorschuss) należytości 
,l„rnnie> Podpisanego poborcy przy rychłem zamówieniu bezpośrednio, każdy moco- 

,"'°a otrzymuje egzemplarz planu oryginalnego, który potwierdzi tylko co tu po­
siedziano. (1626)
list ?ażdy interesent uwiadomiony zostanie przezemnie natychmiast po wydani- 
c 7 ciągnień o przypadłej na niego wygranej; premią i wygrane główne wypłan

1 przed terminem wypłaty, planem oznaczonym za małą prowizyą osobicie wy- 
dZca,Rcyin’ mniejsze wygrane dwa tygodnie po ukończeniu ciągnień. Rozsyłka je- 
do * fJSów bezpłatnych rozpoczyna się najdalej za tydzień po ukończeniu ciągnieeia, 
¿i pławieniu rezultatów ciągnienia i dokładnem zaregestrowaniu we wszystkich ksią- 

cli. — Ra szczegółowe życzenia uwiadamiam o wygranych natychmiast telegrafem. 
Or . y obec ogromnych wygranych tego głównego ciągnienia jest cena kupna losów 
into'n i W'1 bagatelą; obecny zapas losów rychło przeto będzie rozebranym, dla czego 
lOsures każdego reflektującego wymaga, aby się wcześnie zaopatrzył w żądany udział 
kio'’ ® J krótko przed ciągnieniem losów po cenie planu z trudnością będzie 
pob'111 “ostać. Udawać się dla tego należy jak najspieszniej do koncesyonowanego

Pąsowe mesyńs. po­
marańcze jako też SOCZy- 
ste cytryny poleca (1993)
E. Schmidt, Wróci ui 13-

Bałt, śledzie tłuste.
Najdelikatniejszy gatunek ze wszystkich śledzi 

tłustych, nie solone, lecz z tegorocznego po­
łowu wiosennego marynowane zaraz po poło­
wie wedle wynalezionego przezemnie sposobu 
w smacznym sosie. Trwale przez 8 miesięcy, 
polecam wszystkim smakoszom jako szczegó­
łowe łakocie w beczułkach o 4 litrach po 2 
tak, tak samo pieczone śledzie, beczułka po 
2 tal., wędzone śledzie pudło o około 6 funt. 
l'/3 tal. Opakowanie bezpłatne. Rozsyłka za 
gotówkę lub zaliczkę. II. Haefeke w 
Itnrtli n. Bałtykiem. (1543)

Świeżego łososia,
sędaćza morskiego, łososia wędzonego roz­
syła jak najtaniej (1454)
1*. Werner, Ofdańsk, handel ryb.

Józefa Warszawskiego

Lombard
daje najwyższe pożyczki na zasta­
wy każdego rodzaju. Zastawy bywają jak 
najstaranniej przechowywane, futra i rzeczy 
zimowe przed molami zabezpieczane. (1983)

Izaaka Weinberg w Hamburgu,
Hohe Bleichen 41.

4 • S, Plany i każde objaśnienia daję na frankowane zapytanie bezpłatnie i franco-
Żelazne szafy

Niniejszćm mam zaszczyt donieść, iż z dniem 1 kwietnia r. b. otwo- 
,i‘. . w Toruniu przy Maślanej ulicy w dawniejszym lokalu pani Ja- 

V1§> Rakowicz (1928)

, , MAGAZYN
Warów drobny cis, szinnkłerskicb i galanteryjni.

pod firmą:

«V. Królewicz.
Polecam przedsięwzięcie moje łaskawym względom Sz. Publiczności.

do pieniędzy!!!
ogniotrwałe i bezpieczne od złodziei 
poleca jak najtaniej (1984)

sl&ład główny

Maurycego Tuch,
Szeroka ulica 18b.

Na życzenie zezwala się na spła­
tę ratami!

Polecam się dobrze mi życzącym jako agent To­
war®. „Półnoeno-niemieckie-
g-o o<l gradoMeia,“ opartego na wzaje­
mności z najtańszą składką — upraszam uprzejmie przed Wielka- 
Nocą donieść mi, kto będzie łaskaw u mnie się zabezpieczyć.

J. Ozierzbicki w Śremie.

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego 

sprzedawać będę w środę dnia 9 
kwietnia rb. od 9 godziny z rana 
najwięcćj dającemu za natychmiastową 
zapłatę w gotówce w lokalu aukcyjnym 
przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 

ubiory, bieliznę, i do­
brze zaebow. meble 
mahoniowe i brzozo­
wo. 2 szyldy firmowe 
z cynku, partyą pu­
deł z papy i kwiatów 
do garnirowania, że­
lazną kolebkę pię­
knej roboty a o 11 go­
dzinie złote i emaliowa­
ne medaliony, złote 
pierścionki, rozm. ber- 
ioki i rozmaite inne
rzeczy ze złota.

Grosse (1990)
Król, sądowy komisarz aukcyjny.

udziela niewypowiedzianych pożyczek z amortyzacyą na wiejskie i miejsk 
nieruchomości. Na dobra po listach zastawnych aż do j najnowszójl 
taxy landszaftowćj. Bliższych szczegółów udziela (1753)

Józef Radziejewski.
Wrocławska ulica Nr. 18.

Parowa falbiernia i chemiczna pralnia
•Juliana Ziemskiego

w Poznaniu, Wenecka ulica Nr. 8
rzyjmuje zlecenia w Poznaniu u pani Aeiiinann, Św. Marcin 2. i paniu pani

własnych kantorach przy Nowej tillry Ar, 
I, obok księgarni pana Żupańskiego i przy Weneckiej ulicy Ar. 8.

Rzeczy oddane na 11’ielkieS» Garhnracli Ar. 30 
tamże jeszcze być odebrane do 1 maja rb. (1942)

p»'
FniitOHiez w Bazarze i w

ogą

Prssy Wpocł. ni. Sfp. 14
siŁ lokal© z oknem wysta­

wiłem, w których od 25 lat cu­
kiernia z korzyścią prowadzoną 
była i obecnie przez pana Ur­
bańskiego jest zajętą, od Igo 
października rb. do wynajęcia.

(1964)
Życzącym sobie przybyć na wy-

stawę powszechną do 
Wiednia, udziela na zapytanie
listowne freo wiadomości co do po- 
mieszkań i cen tychże, za przesia­
niem na koszta korespondencyi 1 fl. 
25 x. lub 25 sgr. w gotówce lub mar­
kach pocztowych (1938)
Max Rembowski i Sp.

Bez.zamieszkały w Wiedniu VIII 
jReitergasse Nr. 18.

Szanownej Publiczności polecam po jak najtańszych lecz stałych cenach mój 
dobrze asortowany skład 4 (1625)

aiagielskicSi przyborów do podróży, kuferków do 
podróży, torb do podróży i pledów, Jako też wie­
deńskich butów dla panów i towarów skórzanych 
najnowsze pilśniowe i jedwabne kapelusze, parasol­
ki i parasole i wszystkie do handlu galanteryjnego 
należące artykuły.

Rzetelną usługę zapewnam a na zamówienia posyłam wszystkie przedm. do wyboru
Maurycy Sfclarz, Wrocław, Blucherplatz 6-7 I piętro

Od 1 kwietnia przeniosłem się na
Fryderykowską ul. 1«. 

W. Passon, malarz.

(1879)
Wielmożnemu Doktorowi Oso- 

n ickleiiiu za wyleczenie mię w krótkim 
czasie z ciężkiej choroby składam niniej­
szem ' (1979)
szczere podziękowanie.

Poznań, dnia 5 kwietnia 1873.
Ksawery Platerowski



Skład T. Zielińskiego
w Poznaniu, przy Wilhelmowskim placu 1O, przyj­
muje do najstaranniejszego przechowania (2000)

przez lato filtra,
a zarazem nadmienia, że w porze tej, wolniejszej od zajęć pilniej­
szych, jest w możności wykonywać zamówienia tak nowych futer, 
jako tćż onych reparacjo lub przerobienia

dokładniej 1 taniej.

EAD BE MELISSE DE CARWIES,
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanćj Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnej Wystawie w Londynie

w. r. ¿862.
Środek ten powszechnie znany i używa 

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopleksyom 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Boyei 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w aptece dr. Mankiewicza i u R. Bar 
cikowskiego. (1806)

e®aei»s$e»ee«e«e«ee«e»««aęę
|3°- Losy do prus. loteryi30 j

do nadchodź, ciągnienia głównego 
147 pr. loteryi państwowej rozsyła, lecz 
tylko za poprzednią zapłatą w gotówce:

’1» i % oryginalnych losów, ostatnie 
po 22 tal. losy udziałowe '/4 po 20, ’/8 
po 10, '|,6 po 5, '|3, po 27, talara 

’C. SUnSiii w Berlinie, Kommandantenstr 36 
>30. dawniej Jerusalemerstr. 11. 30. 
»••••«•••••••••••••••••••i

(1546)
Najnowsze sznurki tło obszyć 

z rozetkami itd. do kostiumów poleca 
jak najtaniej Aalolf Wa-rsehatier, 
posamonik Rynek 74. (1990)

ESENCYA
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczących, 
w chorobach złego przymiotu (syfilicznych), 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
5Ietoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Colbert w passa- 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — Siady główne dla 
Królestwa Polskiego u pp. Gallego i Spiessa 
w Warszawie, w Poznaniu w aptece Dra 
Mankiewicza i u R. Barcikowskiego. (1808)

Biuro stręczenia mieszkań W“* Roboty dekarskie "W
wykonuje po dostępnych cenach

G. Kolie. Poznań.
Szeroka ulica Sio. 13. (1987)

E, DRANGE’GO 
Fryderykowska ul. 26 I piętro. *’%2Q 

poleca się do łaskawego uwzględnienia.
(1926)

Dla jadących
í i 58.

wystawę wiedeńską.
W najzdrowszej części miasta, Theresianum Gasse, tuż obok kolei 

konnćj, prowadzącćj na plac Wystawy, są do wynajęcia dwa sygiialsae 
pokoje z pięcioma łóżkami o podwójnych materacach i z po­
rządną pościelą, za opłatą stu reńskich tygodniowo. W cenę tę włączona 
już usługa, jako też dwa razy na dzień herbata zastawiana w osobnym pokoju. 
Usługa polska. W razie żądania może być dodanym za opłatą piędziesięciu 
reńskich tygodniowo salon z fortepianem i a balkonem, zkąd 
widok na cały Wiedeń i okolicę. (1658)

Zamówienia oznaczające dzień przybycia jako też długość zamierzo­
nego pobytu wypada przesyłać jak najwcześniej, dołączając dziesięć reńskich 
zadatku, pod adresem: Bielański, Theresiamim ©asse E* Wien.

Prijwraccja 
lulrijinujg ZDROWIE

ZATWARDZENIE 
UigreU?, jor 
iodkijiuicsi 
Zaflegm 
lotg'b

W Poznaniu w aptece dra Mankiew 
cza i u R. Barcikowskiego (w Bazarze;) 
we Lwowie w aptekach pp. P. Miko- 
lasch i Ruch era; w Krakowie w apte­
kach pp. Trauczyńskiego i W. Re 
dyka; w Brodach w aptece p. 51. Kulak 
i u p. .Franzos. (1822)

Uzdrowienie choroby © 
plneowej.

Do król, dostawcy nadwornego 
p. Jana Hoff’a W Berlinie. @

Wiedeń (Wiedeń), Favoritenstr.
Nr. 8. Cierpiałem fatalnie na płu- 
ca, już mnie opuszczono, gdyż ża- 
den środek nie pomagał. Dopiero S® 
uleczyły mnie Pańskie fabrykaty 
słodowe: piwo zdrowia z wyskoku 
słodowego i słodowe karmelki pier- 

^5, siowe, po których użyciu wyzdro-
wiałem. Bi. Felalbaclaer, in- W 
żynier cywilny. Reprezentant fa- 
bryki sztucznych odlewów.

Skład główny w Pozna- 
niuuBraciPlessner w 
Rynek 91. (i967> @

®@© ©®®@@@

¡wieże bchy lniane i rzep,
poleca w najlepszym towarze jak najtanićj rafinerya oleju (1996)

Afilelffa Aseli, Zamkowa ulica 5.

Zbawca w potrzebie
ukazał się nieszczęśliwym, 
schorzałym, zrozpaczonym, 
którzy mieli nieszczęście 
popaść w tajne grzechy 
młodości a przez to utra­
cić swoją siłę męzką, ra­

dość z życia i czerstwość ducha, w Sła­
wnem oryginalnem dziele mistrzowskiem

,,Rer Jngendspiegel.“
Uwieńczone to nagrodą pismo kon­

kursowe, opierające się na najnowszych 
doświadczeniach nauki, zrobiło w całym 
ucywilizowanym świecie słuszne wraże­
nie, a wszystkie o temacie tym piszą- 
ce pisma pozbawiło wartości. Za 17 
sgr. wraz z portoryum do nabycia od 
nakładcy W. BernI»»r«H, Bies*
lin, SíBSíeoiístr. (1,969) 

(2002)Pies biały
z czarnemi cętkami i długim włosem zagi­
nął. Oddawca odbierze wynagrodzenie przy
Młyńskiej ul. No. 3a na I jiiiięt.

B a r y
angielskie

zewnątrz i wewnątrz polewane na mo­
stki, przepusty i wodociągi poleca

korzystnie natychmiast do nabycia. 
Bliższych wiadomości zasięgnąć ®0

żna u właściciela Jasia Tonicz^ 
wskieg-o w Zaborowio p KSj p
żem.___________ _________(£977)’'

Wieś rycerska
przeszło 1000 mórg dobrej ziemi, z 
dobremi budynkami, z kompletnym’^. 
wentarzem, niedaleko kolei żelaznM 
jest pod korzystnemi warunkami jJ., 
sprzedania. Bliższych wiadomości 
dzieli (1975)

K. Winżcwski
we Wrześni.

Grunt mój położony w Nakle
Kolejowej ul. pod Nr. 385 wraz z do®eJ 
tylnym, kuźnią, stodołą, stajniami i wielkići, 
podwórzem, stosowny szczególnie ¡do załóż» 
nia oberży, jako też około 30 morgów G 
noteckich i ogród nad rz. S aską gotów j'(. 
stem sprzedać w całości lub częściowo pJ 
korzystnemi warunkami z wolnej ręki. 
skawe oferty proszę bezpośrednio do mniaU 
przesyłać. (1997) r

Rendant p. Buldowski w Nakle bp. 
dzie tyle uprzejmym, że wskaże pp. reg,._ 
ktującym położenie łąk.

POZNAŃ, 5 kwietnia 1873.

Rychlewski,
król, komisarz aukcyjny.

M. F^lerowicz
4L Jezuicka ulica 4.

poleca swój

wkład krawiecki

^

ieżo zaopatrzony w towary 
wiosenne i latowe

i

w* W licznie uczęszczanym zdrojowisku leczniczém

Szczawnica
"(1688)

rozpocznie się pora zdrojowa w dniu 20 maja.
Zamówienia na mieszkania i wody mineralne z 7 zdrojów należy adresować do

zarządu zakładu zdrojowego w Szczawnicy. — liomunikacya zakładu z stacyami kolei 
żelaznej w Krakowie i Bochni ułatwioną jest trzykrotnie dziennie kursującym c. k. 
wozem pocztowym. —

Pisma o zdrojowisku przesyłają się bezpłatnie. —

Zarząd zakładu zdrojowego w Szczawnicy. 
Epileptyczne kurcze (wielką chorobę) ,11
iy listownie lekarz specyalny dla epilepsyi Sła*. ©. MSHiscEi, Berlin, B 
jisęnstrasse 45. W tej chwili przeszło tysiąc chorych w kuracyi. (1681) g8?

po cenach jak zwykle umiarkowanych z przyrzeczeniem skórej 
i rzeteluój usługi. (1493)

Wfe,- Poszukuje się kupna a zarazem 
nastręcza kupno (1470)
kotłów parowych, ma­

chin i łokomobiL

Karol Benemann
inżynier cywilny. 

Po^uań, Pół wiejska ul. 13.

Itosbra wiejsfi&ie
każdej żądanej wielkości w W. Księstwie Po. 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje do 
rzystnego nabycia (1169)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

30 pręt. hv, 
przeszło 60 stóp frontu, w do­
brem miejscu, jest zaraz do nabv- : 
cia. Zgłoszenia przyjmuje If,
Siewicz, Wrocławska ul. 20

_____(1630)

labroio
w powiecie śremskim położona, zaj­
mującą 2407 mórg obszaru, jest z woj 
nćj ręki zaraz do sprzedania — ba 
pośrednictwa agenta, (1940)

Agronom
w najlepszym wieku, bezżenny, energi­
czny i doświadczony, zaopatrzony w 
najlepsze świadectwa i polecenia, życzy 
sobie zmienić obecne swe stanowisko 
od 1 lipca rb. na inne ile można samo­
dzielne, gdzieby mu było wolno pojąć 
żonę. Łaskawe oferty przyjmuje sub 
Bi. =p 19 generalna agentura ekspedy- 
cyi anonsów G. I,. Waiihc «fc Co 
w BBoznuniu. (19911

Żyt© św. Jańskie
ma na sprzedaż Dominium Or- 
cłlOWO, zamówienia rychło. (1981)

Dla A g-a^oaiomow!!
Nasiona jarzyn i kwiatów, nasienie bura­
ków. marchwi, traw i konieczyn itd. pole­
ca jak najtaniej (1652)
Handel nasion polny cli i leśnych
Liidw. Auerbaclia Poznań, 

Szeroka ulica 19.

Towarzystwo narodowe żeglugi parowej.
StOMl doświadczona linia C.

Z Sae^ecisaa do $wc<© «iorl&u.
W każdą środę <19i8>

f>ięć«t®Sęs!ą< talstrów 
Maurycy Bethcke, Szczecin, Klosterstrasse

W naszej

parowej pralni wełny
podejmujemy się prania niesortowanój wełny brudnej po 1 tal. 15 sgr. za centnar, 
zabezpieczenie, skład i opłata od wańtuchów . . . . 5 „ „ „
sortowanie.................................................................................15 „ „ „
przy odpowiednim rabacie przy partych nad 100 centnarów.

Na żądanie trudnimy się sprzedażą czystej wełny i dajemy na nią za­
liczki )do £ wartości taksowanój.

Przy korzystnych związkach handlowych możemy zawsze postarać się 
o najwyższe za wełnę ceny.

Pozoań w marcu 18^3. , «j-— ~ ? „
■ B j i B*x I I JL O 8 i Ja^° rozmaite drzewa i pięknie kwitnące krzewy do parków ¡i ogrodow

Ostdeutsche Produkien-Bank. r w «Xź»ie.
SŁesfs papierów rsa gleisflacli feerliaasliiój i posEnanshiój

(1297)

Wasi CBS 1© bliraliÓW olbrzymich
gatunku żółtego Pohla sprzedaje nowy szefel po 5 tal., litr po 3 sgr. (1752)

3H3S1ŃŁK, właściciel folwarku w Kłecku.
Wyssadki głogu

wedle objętości sortowane, 4, 5 i 6 talarów za 1000 sztuk.
wysadki ligustru mocne 5 „ „ „ „

,, ,, słabsze 4 ,, ,, ,, ,,
świerki..................l|-2 stóp mające, za kopę 2.1 tal. (1723)
sosny Waymutha 1—1| „ „ „ 5 tal.
wysadki jesionowe 5—6 talarów za 1000 sztuk 
wysadki olszowe 3—4

Ameryk. feiiS«iryd®:ę 
koński sąń, frasae. lu­
cernę jak® też wszy­
stkie gatunki nasion 
koniczyn i traw
poleca (1722)

C. Briiggemann
w Gnieźnie.

Gospodarstwo^
mające znaczną landszaftę a 41 
hektar. 60 ar. (166 mórg) obszaru, z 
roli w dobrej kulturze i dostatecznej 
łąki składające się, z pokładem torfu 
i z nowenn budynkami, jest bardzo

Siu cii il pr# bezżenny, znający si( 
fft.Uvlfi<liI Si także na ogrodo- 
wnietwie znajdzie zaraz miejsce, 
Zgłoszenia franko Osieczna C, M, 
poste restante. (1914)

Dominium Borek poszukuje 
dobrze poleconego urzędnika na
leśniczego i kasyera.

Nadesłać w kopiach świadectwa i ży­
ciorys na ręce p. Ludwika Kun- 
kia w Poznaniu. _ (1982; 
Teatr Polski w Poznaniu.

W Teatrze Miejskim.
W niedzielę dn. 6 kwietnia 1873.'^

Po raz ósmy:

llullt.l
Opera w 4 aktach, słowa Włodzimie­
rza Wolskiego, muzyka St. Moniuszki-

Berlin, 4 kwietnia.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. — P-
Prusk. poż. ukonsolid. 4 104 p.

dito dito dito 4 96| p.
Obligi długu państwa 34 894 P-
Prem. poż. pańs. z 1864 34 128 ż.
Listy zast. wschodnio-

pruskie 34 ¡834 p.
dito 4 93 p.
dito 44 100 p.
dito 0 — oł.

List .zast. pozn. (nowe) 4 904 p-
dito dito szląskie 34 814 p.

dito lit. A. 4 92 pł.
dito nowe 4 — pł.

Zachodnio-pruskic 34 81 p.
dito 4 904 p.
dito 44 ICO ż.
dito II serya 5 105 p.
dito nowe 4 90| p.
ditto ditto 44 10O ż.

Li3ty rent, poznańskie 4 934 p.
dito pruskie 4 1 94f p.
dito szląskie 4 94 p. i ż.

Akcye bankowe.
Bergsko-march. bank 4 ¡IO24 pł.
Berliński bank (stare) 4 1164 P-

dito dito (nowe) 4 108 p.
Berlińs. stowarz. bank. 5 158| p.

dito dito kasowe t 292 p.
Berlińs. bank lombard. O 85
Berlińs. bank meklers. 4 lOo pi.
Berlińs. bank msklers.

i produktów
Berliński bank produk. 

i hanciiu.
■Wrocław, bank dyskom 

dite prow. weksl. 
dito weksl owy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darinstadzki bank 
dto zwany Zcttelbank
sawski bank kredyt. fr.

Niemiec, bank hyp. wi 1 (
Meiningn. 4 1044 p.

Niem. bank Union. 4 II44 pł. 1
."towarzysz, dyskont. 4 293 pł.
Gotajski bank kredyt. 4 U9| p.
Hanowerski bank 5 1061 p.
Kwileckiego i Sp. bank 5 91 p.
Magdeb. stów, bankowe 4 106 p
Magdeb. bank pryw. 4 I08| p.
Meinigski bank kredyt. 4 145 pł.
Austryaek.zakład.kred. 5 203| p.
Auatr.-niemiecki bant; 4 123| p.
Wschodnio-niem. bank. 5 — P-

dito dito produk. 5 81J p.
Poznańs. bank prowinc. 4 ll0£ p.
Pozn. bank prow. weks. 4 93 p.
Pruski bank 44 190 pł.
Pruski zakład kredyt. 4 133J p.
Prowineyonal. stowarz.

dyskont. 5 172| pł.
Szląskie stowarz. bank. 4 157| p.
Teilus, stów. ban. poz. 4 112 pł.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 1134 p.
dito Nordend. 4 100 ź.

Niemieckie tow. budo. 5 92 p.
Stowarzysz, imraol. 4 108 p.

_ Browar Gratweil 5 IO74 ż.
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 116| p.

dito dito lit, B 5 Il6| p.
- Dortmund Union (stare) 5 178Í-94 p.

dito dito (nowe) 5 I664 p.
Huty Hoerder 5 175 p.
dito Laura 5 254 p.
dito Lauchhammer 5 113 p.
dito Marienhlitte 5 118 p.
dito Massener 4 139 p.
dito Redeuhiit e 5 111| p.

Erdmannsdorf przędz. 5 864 P-
Hoffmann’a fabr. wag. 5 76 p.
Kram sta fabr. 5 105| p.
Berln. Passage. 6 :05 p.

Akoye zakładowe i obligacye kolei
źełaznycn,

Ak wizgrań." mastryeh. | 4 41| pł.
Bergsko-marchijska 4 118|-19 p.
tłernńslfo-zgorzelicka ' 4 Ili Ol.

dito szczecińska j 4 189 p.

zasko-grajswska

v(a-chijsko-poinańska 
Jlagdeburg-halb.
G ruoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B. ,
Austr.-frane. kolój pań.!5 
Au dr. póła, zachodniajó 
dto poł. państ. (Lomh.)'.5 

Wseiiodniopruóka kol. 4 
południowa 4

K i. po praw. brz. Odry 5 
Reichenberg-pard. 
Nadreńska 4

dito lit. B. 4 
Reńska kol j (Nalie) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajc-Union

tito i zachód.

[108j p.
37¿ p. 
1571-61 

|56| p. 
102J p. 
6ll pi. 
'8| p. 

77 pł. 
33 p. 
5ij pł. 
13rfl p. 
217 oł. 
193 p.

Starogardzko-poznań.
Warszawsko-bydg.
W ii-szawsko-wiedeńsk. ;ó 
Berlińsko-póln. z pr. p |5
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

46j p. 
i26fc pł. 
79) p. 
1471-48 pi. 
94| p.
44 p. 
45|-6| p. 
93| p.
264 p.
541 p. 
,100| p.

85| p.
67t p.
!90 ż. - 
|79| p.
■79| p.

jAmeryk. pożycz. l»--2 
dito nowa

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczką 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

961 P- 
96J p. 
88 p.
— Pb 
53 j pł. 
63| p.

Prus, zakład kredyt.
Szlaskie stowarz. bank. 
Teilus

134 p.
158 ż

Papiery pruskie.

Szwajcar. Unia akc. z. 4 
dito zachód, akc. z. 4

Tamines-land. akc. z. 4 
Warszawsko-bydg. ak. z.: 4 
Warszawsko-wied. ak. z.(5

27 p. 
554 p. 
18| P- 
— P- 
864 p.

Moneta w zlocie, srebrze i papiereeb.
Szt.
20Fryderyksdory

Napoleonsdory
Imporyały
Dolary
Złoto w aztab.funt oelm 
Śrebra funt ceiny 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowoh poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

964 P- 
104 ż. 
10O| p. 
127| P- 
894 P-

Krajowe koleje.

Poznan, 5 kwietnia.

Listy rentowe i zastawne.

lustr.
dito
dito
dito
dito
dito

Zagraniczne pssdery.

66H-Í pł- 
64| pi.
98J ż.
120 p.
94) p.
102 p.
130| p.
128| p.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

95 ż. 
90| p. 
94 p 
IOO4 ż. 
100| ż. 
92Í p. 
90| ż. 
Woj p. 
83| p. 
94 ż.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito póln. pr. p. 
Berg8ko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. alf. z

dito z praw, piefw. 
Hanowers.-altenb. akp. z. 
'Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
sch. prus. poi. akc. z. 
olej po pr.. brz. Odry 
akeye zak.

Reńska kolej akc. z. 
dito (Nahe) akc. z.

Starogardzko-pozn. ak.z

45 p. 
111 p. 
66 p. 
1194 p. 
1594 p. 
90 p.
62 p.
80 p. 
79 -ż. 
13? p. 
554 p. 
94 p. 
217 ż. 
194 p. 
46| ż.
127 J 
I494 ż. 
444 p. 
100 ż.

Zagraniczne papiery.

Xmer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta

6 964 ż.
6
5

98| ż.
63 ż.

dito akcye tytun. 6 660 ź.
dito obligacye tyt. 6 931 p.

Anstr. noty bank. — 91| ż.
dito renta papierowa 

Austr. renta srebrna
3 544 ż.

664 P-
Fols. lik. listy 4 64| ż.
Ros. listy zast. na grn. 5 90i p.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 91 ż.

dito 1871 5 90| p.
Ros. noty bank. — 824 p.
Poż. tur. z 1865 5 — p-

dito dito. z 1869 6 64 ż.

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (50)
Medyoiańskie
Meiningskie
400 frc. losy tureckie

34

25| ż.
— ż. 
954 p. 
10 ż. 
94| p-
— ż. 
4# P- 
173 p.

renta sreb. 
papier, 
losy z 1851. 
losy z 1858 
losy z 1860 
loay z 1S84

dito dito 1866 
losyjsk.pols. obligaey 
skarbowe

i?

Itr.

fr.

Ä

4
5dito nowe 

dito łikwiuacyjn. ¡4 
Ameryk, pożycz. 18,-1*6

P- 
77 p. 
76J ż. 
34f p. 
100| pi.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank. |5 

dito dysk, komand. .4
Wróci, bank dysk. ;4 

dito dito wekslowy j4
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining

Zagraniczne koleje. Akcye przemysłowe.

ivieiuiug.
Wschód.-niern. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 

dito prow. i weks.

1584 ż. 
296 p.
118 p. 
128 ż. 
91 p. 
1464 p.

105 p. 
96 p.
81 ż. 
2044 p. 
111 ż. 
944 p.

Czeska kolej zach. ak. z.
Brześć.-grajew. akc. z. 
Kolej Elżbiety akc. z. 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolej Rudolfa akc. z. 
Leodyum Limburg. ak. z. 
Aust. franc. kol. pńst. ak.
dito półn.-zachod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lorab.)

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

107 p.
37 ż.
112 p. 
103 p. 
77 ż. 
334 p. 
¡2034 p. 
132 p.

116-4 p 
79 ż. 
464 p. 
94 p.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, iminobil. 
Krainsta fab.
Huty Lauchhammer

dito Laura 
dito Marienhlitte 

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

380 ż.
114 i- 
88 ż. 
77 p. 
172 p. 
109 p.
- p.

115 pt. 
255 p- 
130 ż. 
100 ż 
964 P-
116 p-

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.
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